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Wielka mowa prem j. Kościałko wskiego
w czasie wczorajszej debaty budżetowej w Sejmie.

„Chleba i pracy dla wszystkich"--to hasło naczelnej naszej gospodarki. Warcholstwo będzie ukrócone.
WARSZAWA. Juk już pokrótce dono 

siiiśmy, wczorajsze obrady Sejmu ze 
względu ne wielkie expose p. premjera 
Kościałkowskiego inaugurujące rozprawę 
budżetową ne plenum izby, wywołały 
duże zainteresowanie.  Posłowie stawili 
się niemal w komplecie, przybyli człon 
kowle Rządu, galerja wypełniona była 
po brzegi, a loża dziennikarska zapełni 
ła  się sprawozdawcami pism zarówno 
krajowych, jak i zagranicznych

Marszalek Car, otwierając posiedze­
nie, zakomunikował,  że do dnia 28 go 
bm. Sejm musi budżet  załatwić.  W zwią 
zku z tern p. marszałek  zaproponował  
szczegółowy plan prac budżetowych

Na dyskusję nad całością budżetu p. 
marszałek wyznacza 79 godzin. Posiedze 
nia Sejmu t rwać będa codziennie z wy­
jątkiem niedzieli do 27 b. m. włącznie. 
Posiedzenia rozpoczynać się będą co­
dziennie o godz. 10 rano i t rwać będą 
do godz. 2 popołudniu, a po przerwie 
obiadowej obrady wznowione będą o 
godz. 4 i t rwać będą do godz. 9 wlecz. 
Przedstawiając ten plan p marszałek 
prosił t> ograniczanie się posłów co do 
czasu w swoich przemówieniach.

Po zakomunikowaniu tego planu p. 
marszałek udzielił  głosu sprawozdawcy 
genera lnemu budżetu,  wicemarszałkowi 
Miedzińskiemu. Referent  generalny w 
krótkiem swojem przemówieniu prosił 
izbę, ażeby za podstawę dyskusji przy­
jęła jego sprawozdanie,  ogłoszone dru­
kiem z obrad komisji  budżetowej  wraz 
z wnioskami.

Następnie wszedł na t rybunę p. prem 
jer Kościałkcwski i wygłosił wielkie ex­
pose,  które poniżej podajemy.

Expose 
p. premiera Kośdałkowsklego.
W pierwszej części swego obszerne­

go expose p. premjer  przedstawi ł w o- 
gólnych zarysach dotychczasowe osiąg’ 
nięcia Rządu w dziedzinie spraw gospo 
darczych w okresie cz teromies ięcznej  
pracy, poczem poruszył zagadnienie kry 
zysu i na tern tle rozwinął sprawę e t a ­
tyzmu gospodarczego, dochodząc do prze 
konania, że przyszedł moment  w którym 
musimy zagadnienie przedsiębiorczości  
państwa w przemyśle 1 handlu poddać 
starannemu zbadaniu i zakreślić etatyz­
mowi granicę jego działalności.

Przy obecnym s tanie gospodarczym 
— mówił p, premjer — ciąży nad pań ­
s twem przeludnienie wsi. W warunkach 
tych koniecznem jest łagodzenie sytua­
cji wsi w przebudowie ustroju rolnego, 
to też do ruchu parcelacyjnego p. prem 
jer  przywiązuje dużą W agę.

100 ooo bezrobotnych otrzyma pracę
Po omówieniu planu inwestycyjnego, 

który zatrudni bezrobotnych w ilości po 
wyżej 100 000 osób, p. premjer w dru­
giej części  swego przemówienia poru­
szył zagadnienia polityczne.

Rządy pomajowe.
Na wstępie tej części  swego expose 

pan premjer podzielił okres rządów po- 
majowych na kilka etapów. Pierwszym 
z nich był okres  premjera Bartla,  który 
postawił  pierwszy zasadniczy krok w 
dziedzinie naprawy naszego ustroju. Dru 
gim okresem był okres gabinetu premje 
ra Prystora.  Gabinet  ten stanął na prze 
łomie gospodarczej  pomyślności i na 
wstępie do kryzysu i zadecydował  o za

sadniczej zmianie kierunku w naszych 
sprawach gospodarczych.  Okres rządów 
premjera Sławka, to okres stworzenia 
dzieła konstytucji.

Nowa konstytucja.
Uważamy — mówił p premjer — za 

nasz prosty obowiązek, by z osiągniętych 
przez Marszałka Piłsudskiego zdobyczy 
nic nie zmarnować,  Kardynalnym zrębem 
wielkiego spadku jest  nowy ustrój kon­
stytucyjny, który stworzył twsrde i moc 
ne ramy dla rozwoju państwa.

P premjer przedstawia w ogólnych 
zarysach podstawy nowego ustroju Kon 
stytucji jednak — powiada — nie reali­
zuje się zepomocą słów, a realizują się 
tylko czynem. Bezwzględne odrzucenie 
wszystkich względów ubocznych poza 
interesem państwa stanowi — powiada 
p. premjer  — o powadze i celowości 
prac parlamentarnych .. Pragnąłbym — 
mówi, aby nasz stosunek wzajemny po­
legał na poszanowaniu godności autory­
tetu izb ustawodawczych przez Rząd. 
przy jedr.oczesnem poszanowaniu Rządu 
i aparatu państwowego przez Izby.

Realizacja nowego ustroju jest  pod­
stawą i treścią politycznego programu 
Rządu Problem polega no dostosowaniu 
całego naszego życia publicznego do du 
cha naszej konstytucji.  Proces ten odby 
wa się powoli i s tosunek niektórych 
grup obywateli  do państwa ujawnia jesz 
cze czasem maskowane demagogią t en ­
dencje nawrotu do dawnych swych na’ 
łogów.

Swoiste metody polityczne.
Stają przed nami znowu swoiste m e­

tody propagandy politycznej, obliczone 
na wywołanie przekonania że z chwilą 
śmierci  Marszałka nadeszła jakoby ohwi 
la do rozgrywek o władzę. Próby zachwia 
nia pewności — powiada p. premjer — 
co do ciągłości — powiada p. premjer 
— co do ciągłości rządów w Polsce, c- 
partych o obowiązującą konstytucję,  przy 
niosła ich organizatorom rozczarowanie.  
Podkreślam,  że rząd działał  ściśle w 
myśl tego, co publicznie i zgóry zapo ­
wiedzieliśmy 1 tę metodę rządzenia ści 
śle planowanego zachowamy nadal.  Mój 
rachunek polityczny opieram zawsze na 
zaufaniu społeczeństwa do jego dobrej 
woli, do jego sił i możności.  Na płasz­
czyźnie walki o podniesienie i poprawę 
naszego s tanu gospodarczego i na pła­
szczyźnie zdecydowanej  akcji o podnie 
sienie pracy kulturalnej p. premjer wi­
dzi ujście dla energji i ambicji  całego 
społeczeństwa i dla prac rządu

Podniesienie kulturalne wsi.
Pierwszym z tych problemów jes t 

podniesienie kulturalne wsi. J a k o  pierw­
szy krok w realizacji zagadnień kul tu­
ralnych — powiodą p. premjer  —  przy­
s tąpi łem już do przygotowania dużej 
konferencji  na tem at  kultury wsi, na 
którą zwołałem czołowych działaczy z 
tego zakresu,  aby wspólnie z nimi u- 
stalić plan działania na najbliższą przy­
szłość.

Drugim terenem o podniesienie kul ­
tury winny się stać prowincjonalne m ia ­
sta i mias teczka Akcję naszą — mówi 
p. premjer — rozumiemy jako pomoc 
dla organizacyj społecznych. Będ/ ie  to 
natura inem polem naszej współpracy.

Zdecydowana walka z warchol- 
stwem.

Rząd przeciwstawi się zdecydowanie 
wszelkim formom warcholstwa,  usiłują 
cego podrywać autorytet  państwa przez 
szerzenie oszczerstw i plotek Rozwinę­
ła się w tym kierunku specjalna zb rod ­
nicza akcja uiotek i druków nielegal­
nych Złodziejom czci ludzkiej wytoczy­
my bezwzględną walkę. Naprzekór war- 
cholskim nawykom pragniemy gruntować 
zasadę praworządności nowego państwa 
i autorytetu władzy.

Polityka zagraniczna
Następnie p. premjer przeszedł  do 

polityki zagranicznej.  Cele polityki za ­
granicznej zostały jasno wytknięte i wy 
tyczone zostały na długie lata i posłan­
nictwo własne i rola dziejowa. Drogami 
tej nowej Polski pójdziemy konsekwent 
nie dalej.

Ukraińcy.
Dłuższy ustęp swego przemówienia 

p. premjer  poświęcił  zagadnieniem po­
lityki narodowościowej —  Rząd — p o ­
wiada — z całą powagą ocenia znacze­
nie zachodzących zmian w nast rojach 
narodowych czynników ukraińskich. W 
zmianach tych dopatrujemy się rezul ta­
tów t rzeźwej oceny sytuacji,  która wy 
maga od społeczeństwa ukraińskiego 
szczerego związania swoich lesów z pań 
stwowością polską Ze swej strony pra­
gnę zapewnić,  że wkroczywszy raz na 
drogę normalizacji  stosunków z temi od 
łamami społeczeństwa ukraińskiego, któ­
re stoją no gruncie wspólnych interesów 
Rzeczypospolitej,  dołożę wszelkich s t a ­
rań, ażeby ta normal izacja przyczyniła 
się do oparcia stosunków na t rwałem 
zaufaniu.

III Międzynarodówka 
i ciasny nacjonalizm.

Jes teśmy świadkami wyzyskiwania 
c'ężkiej sytuacji  gospodarczej  przez 
czynniki antypaństwowe.  Z jednej stro 
ny działają tu wysłannicy III Międzyna­
rodówki,  z drugiej  czynniki naszego ro­
dzimego lecz ciasnego nacjonalizmu, 
przez nawoływanie do czynnych wystą­
pień antysemickich.  Jednych i drugich 
zwalczać będziemy z ca łą  surowością 
prawa.

Samorząd.
Skolei p. premjer poruszył zagadnie 

nie samorządów,  a dalej przeszedł  do 
omówienia zagadnienia reorganizacj i  a d ­
ministracji.  Zasadniczeml  e lementami  
tej reorganizacji sq należyty podział  a d ­
ministracyjny, racjonalna struktura u r z ę ­
dów, nowoczesne metody pracy.

Wreszcie p. premjer  poruszył sprawy 
oświatowe.

Hasło: Chleba I pracy.
W najogólniejszych zarysach — O- 

świadczs w końcu p. premjer  — przed 
s tawiłem panom zasadnicze elementy 
programu rządu. Byłem zawsze i jestem 
zwolennikiem prostoty i jasności w n a ­
szych zamierzeniach,  działaniach i sto­
sunkach.  Hasło chleba i pracy dla 
wszystkich jest  has ł em naczelnem n a ­
szej gospodarczej  polityki. Wiem jedno­
cześnie — zakończył p. premjer,  — że 
jeśli rzetelną pracą rządzenia wypełnimy 
nasz dzień dzisiejszy, to jut ro Polski 
będzie od niego lepsze, a o to mi prze

dewszystkiem chodzi,  zakończył p. p re ­
mjer.

Po przemówieniu p. premjera rozpo 
częła się dyskusje generalna,  którą za ­
inaugurował gen. Żeligowski. Następnie 
przemawiali  posłowie: dr. Nowak, Sta 
rzak,  hr. Artur Potocki,  który zgłosił 
dwie rezolucje: jedna z nich wzywa Rząd 
do opracowania projektu reorganizacji 
administracji  państwa w celu jej upro­
szczenia i potanienia,  a drupa domaga 
s ię możliwie wydatnego ograniczenia in- 
westycyj w przedsiębiors twach, pańs two­
wych, z wyjątkiem kolei i poczty.

Następnie z uwagi na tp, że wnio­
sek pos. Hofmana w sprawie emerytur 
zaborczych przekazano komisji budże­
towej,  mówca prosi o zwołanie tej k o ­
misji jeszcze w c ią^u tego tygodnia 
przed sobotą,  w którym to dniu me 
Sejm omawiać budżet  emerytur,  a to 
dlatego,  sżeby ewentualna uchwała Sej ­
mu, przywracająca obniżone dekre tem 
pobory, mogła być w życie wprowa­
dzona.

Na tern zarządzono przerwę.  Po 
przerwie debata  gene-alna zos tała wzr.o 
wioną, a następnie przerwana do dnia 
dzisiejszego. Dyskusja trwa.

Rozwiązanie litewskich 
towarzystw za działalność 

antypaństwową.
WILNO. Ostatn io  zawieszono i roz 

wiązano,  za an typańs tw ow ą  działalność 
oddziały l i tewskich towarzystw:  Tow. 
św. Kazimierza i tow.  oświatowego 
„Ri tas” w nas tęp u jący ch  m iej scowoś ­
ciach:  Sałki,  Dawciuny, Czebotary w 
pow. wi leńsko t rockim oraz w Gilu- 
tach,  Dojunach,  Dworciszkach i Hodu-  
ciszkach w pow. święcieiiskim.

Strajk 1.200 pracowników 
szewskich.

LODŹ. Wczoraj  wybuchł  z a p o w i e ­
dziany s trajk szewców,  którzy na n i e ­
dzielnym wiecu postanowili  podjąć a k ­
cję o zawarcie  umowy zbiorowej,  p o d ­
wyższenie płac o 25 proc. i uregulowa 
nie warunków pracy.

Do strajku przystąpil i  również  l*a- 
masznicy,  zajęci bezpośrednio  u p rzed­
s iębiorców O gó łem  s t r a jku je  1200 cze­
ladników szewskich i kamaszników,  na 
tom ia s t  około 1800 szewców w p o n ie ­
działek pracowało dalej.

Stanowcza odpowiedź Anglji 
na protest włoski.

LONDYN. „Foreign Office" przes ła­
ła ambasadorowi  włoskiemu w Londy­
nie memorandum,  w którem potwierdza 
odbiór włoskiej noty protestacyjnej z 24 
stycznia przeciwko zarządzeniom zmie­
rzającym do uzyskania ze strony państw 
śródziemnomorskich zapewnień,  dotyczą 
cych wzajemnej  pomocy na zasadzie par. 
3 art. 16 paktu Ligi Narodów.

Brytyjskie memorandum stwierdza, 
iż stanowisko rządu brytyjskiego pozo­
s taje nadal takie, jakie było przedsta 
wionę w memorandum angielskiem wy- 
s tosowanem w tej sprawie do komitetu 
koordynacyjnego Ligi Narodów.

Rząd brytyjski zaznacza, że przedłu­
żanie korespondencji  w tej sprawie nie 
prowadzi do żadnego celu.
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Straszliwa klęska Abisyńczyków pod Makalle.
Armja rasa Mulughety rozgromiona. — Masyw górski Amba Aradam 
w rękach Włochów. Rząd abisyński zaprzecza. Polacy wzięci do niewoli.

Obszar Tembien w rękach 
Włochów.

Marszałek Badogllo odn iós ł w ie lk ie  
zwycięstwa po gwałtownych walkach w 
re jon ie  Asadam na południe od M akalle. 
Z wojsk rasa M ulughety, k tó rych  liczę 
bność była oceniana na 80 tys. —  30 
tys. ludzi znajduje się w rozsypce. Gó 
ra Aradam  została zdobyta. M ie jsco­
wości Sze iiko t. A n ta lo  Belsat oraz Adi 
ma Icia zostały zajete, podobnie jak 
całe płaskowzgórze A fgo l. S tra ty  abi- 
syńskie są o lb rzym ie . 20 tys. ludzi stra 
c iło  zdolność do walki. S traty w łoskie 
wynosić mają oko ło  400 zabitych i 500 
rannych, W ojska rasów Kassy i Seyu- 
ma skoncentrowane w obszarze T em ­
bien zagrożone są przez odcięcie.

B itw a pod M akalle jest nadzwyczaj 
doniosła z punktu  w idzenia rezultatów  
wojskowych i konsekw encyj p o lity cz ­
nych. Marszałek Badoglio od chw ili 
swego przybycia  dążył do spotkamia 
s ił n ieprzyjacielskich koncentrowanych 
w w ie lk ie j liczb ie  celem zadania im  
w yraźne j klęski. W czoraj rezu lta t ten 
został os iągnię ty. Abisynczycy w lic z ­
bie 30 tys ięcy, n iem al samych żo łn ie ­
rzy regu larnych , s taw ia li zaciekły opór, 
m im o  to  jednak zostali rozb ic i. Ras 
M ulugheta  z 9 tys. n iedob itków  opu ­
ścił pole b itw y  w nocy. U fo rty fiko w a ­
ny obszar Aradam  w odległości 8 i g łę ­
bokości 3 k im . został zdobyty przez 
W łochów  podczas b itw y. Przewagę 
W łochów stanow iła  potężna a rty le rja  
oraz 10 k ilo m e tro w y  teren um oż liw ia ­
jący akcję lo tn iczą, co zrównoważyło 
liczebną wyższość p rzeciw n ika oraz 
w ie lką ruchliwość jego wojsk. W b itw ie  
n iem al wyłącznie wzię ły udział wojska 
przybyłe  z W łoch. Jedyn ie  prawe skrzy 
d ło  by ło  obsadzone przez oddzia ły ra ­
sa Gugsy, k tó re  jedkiak nie b ra ły  u- 
dz ia łu  w akc ji. U lew ny deszcz nadzwy 
czaj u trudn ia ł zaopatrzenie walczących 
wojsk.

Rozpoczynające się deszcze p rz y ­
puszczalnie u tru d n ią  dalszą akcję oraz 
opanow anie nowych terenów.

Po oczyszczeniu płaskowzgórza A fgo l, 
m arszałek Badoglio zamierza zająć pła 
skowzgórze Buia oraz obsadzić potok 
o te j samej nazwie, jako  lin ję  obronną. 
Zw ycięstw o pod Endarta ca łkow ic ie  od 
dało w »ęce W łochów  obszar Tem bien.

Szczegóły krwawych walk pod 
Amba Aradam.

S iły  w ojsk w łoskich , b io rących  u- 
d z ia ł w natarc iu , w ynos iły  7 dyw izyj, 
w tern 5 dyw izy j w ojsk bia łych.

9 b m. wojska w łoskie za ję ły  p o ­
zycje wyjściowe. 12 bm. pierwszy kor 
pus zeszedł z przełęczy Dogrea i w a l­
cząc zają ł Scelicot oraz zb liż y ł się do 
A fgo i. 13 bm . trzeci korpus ruszył rów 
no ieg le  do osi natarcia pierwszego 
korpusu i zajął pozycję na wschód od 
Am ba Aradam , odcinając w ten sposób 
ostatecznie wojska rasa M u lughe t od 
w o jsk rasów Seyuma i Kassa. W cza­
sie natarcia  wojska Seyuma i Kassa 
za ję te b y ły  odp ie ran iem  dyw ersyjnych 
ataków w Tem bienie, prowadzonych 
przez 2-gi korpus w łosk i. 14 b. m. n a ­
tarcie  zostało przerw ane w skutek u- 
lewnego deszczu, 15 b. m. Am ba Ara-
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dam  została otoczona i tego dnia przy 
puszczono decydujący atak na tarasy 
masywu. O godz. 17.30 wojska ks. Pi- 
stoją zajęły szczyt, a równocześnie 1 szy 
i 3-ci ko rp u s  naw iązały łączność na 
połudn ie  od A radam .

B itw a  m iała naogół k rw a w y  p rze ­
bieg. Abisynczycy staw ili zacięty opór. 
Prawe skrzydło korpusu stanow iła  d y ­
w izja  ,,3 s tyczn ia ", k tó ra  12 b.m . s to ­
czyła k ilkugodz inną  b itw ę, tracąc 86 
zabitych i w ie lu  rannych.

Abisynczycy przechodzili 12 rayy do 
przeciwnatarcia. K ilka razy dochodziło 
do w alk i wręcz. Podczas b itw y  lo tn ic ­
tw o bom bardow ało n ieustann ie  n ie ­
przyjacie la  na po łudn ie  od Aragan o- 
raz w k ie runku  A n ta lo , skąd dochodzi­
ły  posiłk i.

Dwaj Polacy wzięci do niewoli.
M AKALLE . W śród jeńców  wziętych 

w czasie walk o górę Am ba Aradam  
zna jdu je  się dwóch europejczyków  — 
jeden lekarz i jeden dz ienn ika rz . O- 
św iadczyli on i, że są narodowości p o l­
skiej. O ba j jeńcy będą odesłan i do 
W łoch.

ADDIS-ABEBA. Rząd abisyński za­
przecza ka tegoryczn ie , jakoby zwycię­
stwo W łochów  m ia ło  być tak  w ie lk ie , 
nie neguje jednak fa k tu , że Abisyń- 
czycy ponieśli do tk liw e  stra ty i z m u ­
szeni zostali do odw rotu .

Rząd abisyński stw ierdza jednak, 
że w chw ili obecnej wojska ab isyńskie  
zajęły s iln ie  um ocnioną pozycję i o- 
trzym a ły  znaczne posiłk i, co pozwoli 
im  skutecznie staw ić czoła W łochom -

Olbrzymie manifestacje lewicowców w Paryżu.
100,000 ludzi w  pochodzie dem onstracyjnym .

PARYŻ. Pobicie i poranienie przy­
wódcy socjalistycznego Bluma przez 
grupę monarchistów, dało powód do 
w ie lk ie j kampanji politycznej lew icy

Po rozwiązaniu trzech organizacyj 
monarchistycznych —  stronnictwa frontu 
ludowego, komuniści, socjaliści i rady­
kał! zorganizowali wczoraj wielką m ani­
festację i pohód, który przeciągnął od 
Panteonu do B asty lji i placu de la Na­
tion .

W Dochodzie wzięło udział około 
100,000 osób.

O godz. 14.30 wyruszył pochód, z ło ­
żony z dzieci, m łodzieży, kobiet, orga- 
ntzacyj b. kombatantów, grup z poszczę 
gólnych przedmieść, wreszcie licznych 
związków zawodowych.

Na czele pochodu i poszczególnych 
grup postępowali w yb itn i parlamentarzy­

ści i działacze polityczni.
W k ilku  miejscach doszło do drob­

nych starć. Na rogu ul. St. Jacques w 
ch w ili, gdy przechodził pochód, k ilka­
set osób zaczęło, w odpowiedzi na śpie­
waną Międzynarodówkę, śpiewać Mar- 
syljankę, wznosząc okrzyki:

—  Niech żyje Francja!
—  Francja dla Francuzów!
Kontrm anif ustane! by li jednak oddzie

leni od pochodu kordonem po lic ji, który 
nie dopuścił do starcia.

Na bulwarze St. M ichel około 1,000 
studentów usiłowało uformować pochód, 
zostali jednak rozproszeni przez policję. 
M imo to doszło w n iektórych m iejcach 
do starć zwolenników lew icy z „C ro ix 
de feu ” .

Kilkanaście osób aresztowano.

Krwawe rozruchy w Hiszpanji
po zwycięstwie lewicy w wyborach do Kortezów.
Stan oblężenia w Madrycie. — Bunt w więzieniu barcelońskiem.

MADRYT. Wbrew dotychczasowym 
przewidywaniom, zwycięstwo w wybo­
rach do Kortezów odniosły ugrupowania 
lewicowe.

Należy się liczyć z tern, iż s tronnic­
twa lewicy, które dotychczas posiadały 
w parlamencie 110 przedstaw iciel', zwięk 
szą w nowej izb ie  swój stan posiadania 
do 200 lub 220 mandatów.

W Madrycie stronnictwa lew icy uzy­
skały przewagę 30 tysięcy głosów nad 
prawicą.

Przywódca ka to lick ie j akcji ludowej 
G il Robles oraz monarchista Calbo So­
telo nie uzyskają prawdopodobnie man­
datów w Madrycie.

Godnem uwagi jest również zwycię­
stwo lew icy w Asturji, gdzie w czasie 
powstania w październiku 1934 r. padły 
tysiące zabitych i rannych.

MADRYT. Dalsze rezultaty wybo­
rów wskazują, iż lista zjednoczonej le ­
w icy uzyska w nowej izb ie absolutną 
większość.

Obacle ulicam i M adrytu przeciągają 
pochody demonstantów, którzy domaga­
ją się objęcia w ładzy przez socjalistów 
oraz ogłoszenia ogólnej amnestji dla 
przestępców politycznych.

Wczoraj przed gmachem więzienia w 
M adrycie zebrał się w ie lk i tłum  ludnoś 
ci, który urządził burzliwą demonstrację, 
domagając się wypuszczenia osadzonych 
w tem w ięzieniu członków frontu  ludo­
wego. Przeciwko demontrantom wystą­
piła policja i wojsko. Doszło do krwa­
wego starcia, w czasie którego 30 osób 
odniosło rany. Dwaj ranni zm arli w szpi 
ta lu Sytuacja jest b. naprężone.

W związku z tem i zajściami ogłoszo­
ny został w Madrycie stan oblężenia, 
k tó ry  ma być rozszerzony na całą Hi- 
szpanję, jeżeli zajścia, które Wynikły w 
całym szeregu m iejscowości powtó 
rzą się.

W Więzieniu w Barcelonie, gdzie 
przebywają uczestnicy rew olucji lew ico­
wej z 1934 r. wybuchł bunt więźniów.

W ięźniowie zamordowali jednego strażni 
ka, a k ilku  poranili. Wobec tego, że 
straż więzienna nie mogła s tłum ić  bun­
tu, do pomocy wezwano wojsko, które 
otoczyło dokoła gmach więzienny, zacho 
dzi bowiem obawa, że ludność przypuści 
szturm  na więzienie, chcąc przyjść z 
pomocą więźniom.

Do chw ili obecnej bunt nie został 
stłum iony. Jak słychać, zarówno wśród 
więźniów, jak j strażników oraz wojska 
jest w ielu rannych

Rząd obraduje nad sytuacją.

40—60 mil}, f. szt. pożyczki 
angielskiej dla Francji.

PARYŻ. Układ w sprawie pożyczki 
rządu francuskiego w Londynie został 
wozorai omówiony pomiędzy przedsta­
w ic ie lam i w ie lk ich banków. Dla osta­
tecznego podpisania pożyczki potrzebna 
jest jedynie formalna zgoda brytyjskiego 
urzędu skarbu i francuskiego m in is te r­
stwa finansów. Nie ulega jednak wątpli 
wości, że zgoda ta zostanie udzielona. 
O fic ja lne j deklaracji w te j sprawie ocze 
kują nn początku bieżącego tygodnia. 
Szczegóły nożyczki utrzymane są w ta ­
jemnicy, waha się ona jednak od 40 do 
60 m iljonów  funtów  szt.

Po rewolcie w stolicy 
Venezueli.

CARACAS. O sta tn ie  zajścia w s to ­
licy  Venezueli by ły  w yn ik iem  niezado 
w olenia ludności z pozostaw ienia na 
stanowiskach licznych ew olenn ików  b. 
prezydenta Lom eza. W yw ieziono w 
workach przeszło 80 urzędników ,

Podobne zaburzenia rozegrały się 
w W alencji i Puerto Cabello W Caia- 
cas zginęło 5 osób, a 40 zosta ło ran ­
nych. Prezydent Contreras przyrzekł 
p rzyw rócić gw arancje konsty tucy jne . 
W czoraj zapanował spokój, s tra jk  za­
kończył si<ę, Zniesiona została cenzura 
prasy.

Pamiętaj jutro ciągnienie!
Szczęście Cię nie zawiedzie, 

gdy kupisz los w znanej
KOLEKTURZE

J. WEKSLER,
CZĘSTOCHOWA, 

Aleja 6 — tel. Nr. 11-55.
gdzie osta tn io  padły nastę­
pujące większe wygrane: 

na Nr. 40875 —  zł 
„ ..1 1 6 4 9 1 — ,,
,, „  69661 — „
,, „  68620 —  „

116472

1 000.000 —  

20 .000 .—  
15.000.— 
15.000 — 
10 000. —  

10 000. —  

10 000. —

„  „  147357 - , ,
., „  148532 —  ,,

Prócz tego padły w IV-ej klasie 
34 ło te rji 2 w iększe wygrane, 

a m ianow icie: 
na nr. 167420 — zł. 30.000 —  
„  „  165757 —  „  10.000.—

jak również w iele in . wygranych

lo s ; I klasy już sa do nabycia!
Premjer Baldwin ustępuje.
LONDYN. Na posiedzeniu izby gmin 

s ir Austen Chamberlain zaatakował gwat 
townie premjera Baldwins, wykonując 
błędy jego po lityk i. Wskutek tego stano­
wisko Baldwins zostało zachwiane. Ustą 
pi on prawdopodobnie w ciągu lata, a 
na jego miejsce ster rządów obejm ie 
Neville

Groźba strajku węglowego 
na Śląsku.

KATOW ICE Odbywające się wczo­
raj rokowania o nową taryfę zarobkową 
w górnictw ie Śląskiem zostały rozbite. 
W związku z tem w czwartek w Załężu 
pod Katowicam i odbędzie się ogólny 
kongres radców załogowych kopalń w ę­
gla i koksowni na Śląsku, na którem 
międzyzwiązkowa komisja robotnicza 
przedstawi rezolucję, iż wszelka próba 
obniżki płac ze strony przemysłowców 
doprowadzi do ogólnego stra jku górni­
ków na kląsku Sytuacja jest niezwykle 
poważna, górnicy grożą strajkiem  na wy 
padek obniżki ich zarobków.

Sabotaż na krążowniku 
angielskim.

LO N D YN . W ydarzył się w tych 
dniach nowy wypadek sabotażu na an 
g ie lskim  okręcie  w o jennym . Chodzi k i 
ta j o krążow nik  „C um berland ” , stacjo­
nowany w Chatham w ujściu Tam izy.

„D a ily  M a il” donosi, że uszkodzo­
no urządzenie e lektryczne krążow nika.

W grudniu ub. r. w ydarzy ły  się w 
porcie D evonport dwa wypadki sabota­
żu, m ianow ic ie  na w ie lk im  okręcie bo­
jow ym  „Royal O ak” i na łodzi pod­
w odne j „O tte ro n ” .

Groźny strajk robotników 
portowych w MarsyIj I.

MARSYLJA. S tra jk  robo tn ików  por 
towych trwa w dalszym  ciągu. Wczo­
raj w ieczorem  odbyło się zgrom adze­
nie przedstaw icie li wszystkich zw iąz­
ków robo tn iczych  M arsy lji, na którem  
proklam ow ano na najbliższą środę 24- 
godeinny s tra jk . Delegacja ro b o tn i­
ków portowych udała się do Paryża, 
w calu om ów ien ia  z ko m ite te m  naro ­
dow ym  zjednoczonego zw iązku pracow 
n ików  portow ow ych i dokowych spra 
wy rozszerzenia stra jku.

i  Kino „LUNA” 2
$  R ep re ze n ta c y jn y  Kino -  T e a tr  w C zęs to c h o w ie . £ £
^  : -I_ :__ x____ uf
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D z iś  i dni następnych!
Szaf wiedeńskich nocy!
C zar upojnych meiodyj!
Qui pro quo u c z u ć . . .

k w i a c i a r k a !  
Z P R A T E R U I

Oto rekordow a obsada: $
R O S I E  BARSONY % 
F E L I X  BRESSART ^  
F R I T Z  S C H U L Z  ^

mPoczątek seansów o g. 5.15 w.
Sala ogrzana. Sala ogrzana, ^ f ł

mmmm®®®®®®®®®®®



Nr. 41.  _

Zjazd cygańskich „monarchów" 
z całsgo świata.

RÓWNE. Do równego przyby li prezes 
Ogólnopolsk ie j Rody Cyganów Józef 
Kw iek  „a d ju ta n t  k ró la *  cyganów polskićh 
Doda Kw iek  celem zorganizowania z ja ­
zdu cyganów z całego świata. Za m ie j ­
sce z jazdu obra l i  Równe.

Na zjazd ma przy jechać w ie lu  d e le ­
gatów z rozm aitych  państw, m iędzy in- 
nem i ośm iu  „k ró ló w ” . Nawet z Brazy lj i  
jes t spodziewany przyjazd „ k ró la ”  cyga­
nów brazy li jsk ich  F itu lesko jKwieka. D a ­
lej mają przyjechać „ k ró lo w ie ”  z Cze­
chos łowacji,  Węgier, R um unji  i innych 
państw.

Celem zjazdu będzie wybór króla 
wszystk ich cyganów no całym świecie 
oraz wyszukanie te ry to r jum  dla os iedle­
nia.

Zadymka zasypała drogi 
w Kielecczyźnie.

K IE L C E . Przez c r łą  noc padał w 
k le ieok iem  ob f i ty  śnieg z zadymką. Na 
drogach potworzy ły  się zaspy, wskutek 
czego komunikac ja  autobusowa została 
ca łkow ic ie  unieruchom iona na l in jach 
S topn ica— Łag iew n ik i— Opatów, K ie lce—  
Sandomierz, K ie lce— Bodzentyn i Busko 
—  Stopnica.

Na innych l in ja rh  komunikacja  odby­
wa się ze zrtacznemi u trudn ien iam i. 
Nad uprzątaniem zasp pracują na d ro ­
gach oddz ia ły  robo tn ików  i dwa pługi 
odśnieżne.

Pokrywa śnieżna w kie leckiem prze­
kroczyła obecnie 25 cm., w górach 
Św iętokrzysk ich 35 cm

Okropne samobójstwo 
w ataku szału.

P O ZN A Ń . W  L u b o n iu  pod Pozna­
n iem  doko na ł N iem ie c  Paweł S ch ram m  
po tw o rn eg o  sam obó js tw a.

Popadłszy wszat, S ch ram m  oko ło  
godz. 6 rano  wyskoczył z łóżka i p o ­
czął swą żonę dusić. Na krzyk i m o rdo ­
w anej zb ieg l i  się sąsiedzi i w y rw a l i  
n ieszczęś l iw ą  z rąk  fu r ja ta .

Sch ram m  w y b ie g ł  następn ie  przez 
o kno  w b ie l iźn le  na podwórze  i u s i ło ­
wał u top ić  s ię  w s tudn i Ponieważ po ­
w ie rzchn ia  w o d y  w s tu dn i  by ła  zamarz 
n ię ta , Sch ram m  począł tak  d ługo  b ić  
g łową o lód, aż dozna ł rozb ic ia  czasz­
k i.  N astępn ie  S ch ram m  w yskoczy ł ze 
studn i,  lecz po c h w i l i  u p a d ł  i zm arł.

Czy Hauptmann będzie 
stracony?

N O W Y JORK. Obecny obrońco Haupt 
manna, adw. Le ibow itz , ośw iadczył dzień 
n isarzem , że s trac i ł  nadzie ję na ocaie 
nie go od krzesła e lektrycznego, nie 
dlatego, aby z w ą tp i ł  w n iew inność Ha 
uptmanna, ale naskutek tego, iż sprawa 
jego stała się sprawą prestiżu Am eryk ',  
a —  jak doda ł przy te m — „pre t  ż zab i ł  
już w Stanach Z jedn w ie lu  n iew innych 
lu d z i ” .

Le ibow itz  czyni jeszcze m im o  to sta 
rania w Waszyngtonie o rew iz ję  procesu 
choć sam nie w ierzy w powodzenie te j 
akc ji.

Wczoraj u p ł y w a ł !  miesięczny te rm in  
odroczenia  egzekucji H auptm annr.

Podarek amerykański 
dla Europy.

500 zbrodniarzy płynie z Ameryki.
PARYŻ. Rząd amerykański postano­

w i ł  deportować ze Stanów Z jednoczo ­
nych wszystkich cudzoziemców, skaza­
nych przez sądy emyrykońskie za różne 
przestępstwa na kary powyżej 10-ciu lat 
w ięzienia D eportac j i  ulegną także zbroo 
niarzo, znajdujący się w w ięzien iach.

W ten sposób Europa otrzyma poda­
rek  złożony z przeszło 500 zbrodniarzy.

Podlegający deportac ji  przestępcy u- 
m ieszczeni będą na specja ln ie  w tym  
celu przerobionym statku „W ash ing ton "  
k tó ry  objeżdżać będzie poszczególne 
państwa Europy, wysadzając w każdym 
na ląd zbrodn iarzy, będących obywate­
lam i danego państwa. W śród podlegają­
cych te j depor tac ji  na jw ięcej jest W ło ­
chów  i Anglików.

W kilku wierszach.
—  W  W arszaw ie  odbędz ie  się w ie l 

k i  zjazd m ieszczaństwa po lsk iego  z ca 
łeg o  k ra ju  w dn iach  od 17 do 21 k w ie t  
n ia .

_ —  Dziś odb yw a  się w  W arszaw ie

„ S Ł O W O * ____________

K I  inny potrafi odgadli Twa przyszłość?
tylko najsłynniejszy Jasnowidz-Grafolog W O M O U T H  
M istrz  M iędzynarodowego Instytutu Wiedzy T a jem ne j  
uznany jako wszechświatowy fenomen, dysponujący mocą  
sugestji i  magnetyzm u oraz jasnowidzenia na odległość.
Przy pomocy słynnego i jedynego na kuli z iemskiej M ed -  
jum „ T A M A H R Y ”, które posiada nadprzyrodzony dar pro­
m ieniowania i wysyłania f lu jdu  astralnego, w transie jasno-  
widzi bez różnicy oddalen ia  za pomocą kontaktu  pisma  

i k i lku  włosów,danej osoby, 
ie ta jem nice  życiowe każdego, odgaduje przeszłość, teraźnie jszość i przyszłość  

opracowuje horoskopy i analizy grafo logirzne. D a je  możność zdobycia miłości pożądanej oso­
by, rady i wskazówki, odzwyczaja od wszelkich nałogów. O d n a jd u je  zaginione osoby. M ed ju m  
„T AM AHR A" jest nieomylne. Zes taw ia  w  transie  szczęśliwe i pewne większej wygranej N-ra  
losów, wskaże gdzie takowe można nabyć.

Napisz natychmiast do mnie, podaj pytania, stan, datę urodzenia, załącz k i lka  w ło­
sów i 1,—  zł. znaczki pocztowe na koszta przesyłki, a otrzymasz w przeciągu 4-ch dni odem-
nie dokładne przepowiednie-horoskop, który wprawi C 'ę  w podziw i zachwyt.

M ed jum  „T A M A H R A * wybierze  dla C iebie  w trans ie  szczęśliwy Nr. losu, który pod
gwarancją b ędzie  wygrany. Otrzymasz odem nie  prawdziwy klucz nowego życia, który przyczy­
ni się do poprawy Twego bytu materjalnego i zadowolenia duchowego. W iele  w ie lk ich  wygra­
nych, to owoc mej pracy, dlatego też każdy zwracający się do mnie dziękuje._
Pisz jeszcze dziś do m n ie  na adres: Jasnowidz WOMOUTH Kraków, Lubicz Nr. 22 m. 2.

Bezpłatnych horoskopów nie wysyłam.

3.

Odkrywa wszelkie

OBWIESZCZENIE.
N in ie jszem  poda je  się do w iad om ośc i  ogó łu  ubezpieczonych, że, 

poczynając od dnia  16 lu tego  1936 roku  p rzyw róco ny  został w o ln y  w y ­
bór akuszerek na te ren ie  dz ia ła lnośc i Gbezp iecza ln i Spo łeczne j w C zę­
s tochow ie  (m ias to  Częstochowa i p o w ia ty  C zęs tochow sk i i W ie luń sk i) .

O d  pow yższe j da ty  p om ocy  po łożn iczej mogą udz ie lać  cz ło n k in io m  
G bezp iecza ln i i c z ło n k in io m  rodz in  ubezp ieczonych  wszystkie  akuszerk i 
up raw n io ne  do udz ie lan ia  p o m o c y  akusze ry jne j i za re jestrowane w Sta 
rostwach (Lekarze  P o w ia to w i)  i zapisane na listę akuszerek Gbezpieczal 
ni Spo łeczne j w Częstochowie.

Dyrekcja Ubezpieczalni Społecznej 
w Częstochowie.

to) s

m M  2

po lsko -n iem iecka  konferenc ja , poświę- 
eona o m ó w ie n iu  tego roczne j w y m ia n y  
dzieci z Polski i Rzeszy n ie m ie ck ie j  
na k o lo n je  w akacy jne .

—  Skazani w ub. środę na bezter 
m in ow e  c iężk ie  rob o ty  cz łonkow ie  chor 
w ack ie j '  o rgan izac j i  te ro rys tyczne j,  nie 
w n ieś l i  w c iągu  us taw ow ego  t r z y d n io ­
wego te rm in u  kasacji od w y ro k u  sądu 
przys ięg łych, w obec czego w y ro k  ten 
u p ra w o m o c n i ł  się.

—  W s k u te k  o b f i ty ch  opadów  śn ież ­
n ych  w Z akopanem  i w Tatrach is tn ie  
ją doskona le  w a runk i narc ia rsk ie .

KRONIKA.
KALENDARZYK

Ś ro d a  19 lu tego . K o n r a d a  W  
W s c h ó d  s łońca o g. 6 44. Z a c h ó d  o g. 16.53.

Nocne d y i o r y  apfefc
W  no cy  z w t o r k u  na środę: I I I  Ą le ja ,  

N a r u to w ic z a .
W  n o c y  z ś ro d y  na c z w a r t e k :  I  A le ja ,  

N a r u to w ic z a .

Delegacja bezrobotnych u prez. 
Mackiewicza. W dniu wczorajszym p. 
prezydent Mack iew icz p rzy ją ł delegację 
bezrobotnych, korzystających z pomocy 
Funduszu Proćy.

Delegaci bezrobotnych zw róc i l i  się 
do p. prezydenta z prośbą, przedewszyst 
kiem  o podwojenie rac j i  chlebe, który 
dotychczas wydawany jest w ilości je d ­
nego k lg  tygodniowo na każdego cz łon  
ka rodziny zarejestrowanych, a następ­
nie w łączenie do rac ji żywnościowych 
soli, mydła i karto f l i .

P. prezydent bardzo przychyln ie u- 
s tosunkował się do postu latów bezrobot­
nych, nie ta jąc jednak przed n im i, że w 
tym  roku akcja pomocy żywnościowej 
wskutek zmniejszenia kredytów napoty­
ka na duże trudności. Tem  n iem nie j 
Fundusz Pracy n ie ty lko , że n ie  zm nie j 
szył rac ji chleba, ale naodwrót wydatnie 
polepszył jakość chleba i poraź pierw 
szy zastosował n iezaprzeczenie cenną 
dla bezrobotnych inowację w postaci wy 
dawania kawy w kostkach. C o  zaś doty 
czy mydlą, to Fundusz pracy przystąpił 
już do wydawania go, wydanie zaś soli 
stanowi kwestię przyszłego tygodnia.

W konk luz j i  p prezydent ośw iadczy ł 
delegatom, że Zarząd M ie jsk i  uczyni 
wszystko, co leży w jego mocy aby u l ­
żyć c iężkie j do li bezrobotnych i  u ła tw ić  
im  przetrwanie  c iężk ich czasów. W naj­
b liższych dniach prezydent m iasta uda 
się do Kielc, aby postulaty bezrobotnych 
przedstawić wojewódzk iemu Funduszowi 
Praęy i zastanowić się nad możliwością  
ich  rea lizac j i.

Byli wlęinlowie 1 działacze nie 
podległo$clowl u posła Kobyłeckie
go W ubiegłą n iedzie lę zg ło s i ł  się do 
posła Kobyłeckiego zarząd Bezparty jne­

go Stowarzyszenia by łych  dzia łaczy i 
w ęźniów politycznych, by wyrazić mu 
uznanie dla jego pracy społecznej i poseł 
skiej. Zarząd Stowarzyszenia aktem tym 
podkreś l i ł  zaufanie, jak iem darzy osobę 
posła z iem i częstochowskiej, k tórego 
dzia ła lność m ia ł  możność obserwować 
przez d ługie  lata jego pracy na terenie 
Częstochowy i p ros ił  posła Koby łeck ie ­
go, by jak dotąd o taczał nadal opieką 
tę grupę by łych dzia łaczy n iepodległoś 
c iowych, k tórzy życie swe z łoży l i  w o- 
f ie ize  Ojczyźnie jeszcze w czasach n ie ­
woli.

Wzruszony poseł Koby łeck i zapewnił 
ogół by łych dzia łaczy i w ięźniów p o l i ­
tycznych o swej g łębokie j czci, jaką ży­
wi cafe społeczeństwo dla bohaterskie j 
przeszłości byłych bo jown ików o w o l­
ność, że cześć ta g łęboka jest n a jw ię k ­
szą gwarancją, że społeczeństwo nie 
zapomni o tych , k tórzy przekazali m ło ­
dym pokoleniom żywą tradyc ję  b oh a te r ­
sk ich przodków, a drogę do wolności 
to row a li  krw ią  i  sybery jsk iem i szlakami.

O oddłużenie finansów m. Czę­
stochowy. W piątek 21 b. m. odbędzie 
się posiedzenia Centralnej K om is j i  O d­
d łużen iowe j p izy Prezydjum Rady M ni- 
s trów, pośw ięcone m. in. sprawie od ­
dłużenia f inansów m. Częstochowy Na 
p iątkowe posiedzenie udają się do War 
szawy prez. miasta M ack iew icz  i na 
cze ln ik  wydz ia łu  kasowo finansowego p. 
J. Nowakowski.

Przetarg na oczyszczanie mia­
sta. W tych dniach odby ł się d rug i z 
kolei przetarg na oczyszczanie placów i 
u l ic  m ie jsk ich. Zgłoszone zostały t y k o  
dw e o ferty . Przetarg I tym razem ze 
względów fo rm a lnych  n ie  da ł żadnych 
pozytywnych rezu lta tów , wobec czego 
sprawa zos ta ł*  przekazana decyz ji ko- 
legjum Zarządu M iejskiego. Jak w iado ­
mo, narazis oczyszczanie miasta w dni 
szym ciągu prowadzi Związek Inwalidów 
Wojennych no mocy starej umowy, prze­
d łużonej do dnia 1 kw ie tn ia  b r.

Ze Związku Pań Domu. W śtodę 
dn . 19 b. m o godz. 17-ej w  lo ka lu  
Z w ią z k u  ul. K i l ińsk ie go  13 p M arja  Bą 
kowska  wygłoś i pogadankę  pedagog icz ­
ną p.t. „ D o  czegg zmierza w ycho w a ­
n ie  d z ie c i” .

Częstochowa będzie mieć trzech 
komorników. W zw iązku z bardzo wy 
datnym spadkiem czynności kom orn ików , 
co jest naturalną i nieodzowną konse­
kwencją przeciągającego się w n ieskoń­
czoność kryzysu, na porządku dziennym 
stanęła k w e - t ja  skasowania jednego z 
4-ch is tn ie jących dotychczas na terenie 
naszego miasta rew irów  komorn ików.

Jak się dow iadu jem y, decydujące 
czynn ik i  sądowe uznały za możliwe 
zmnie jszenie  ilości re w iró w  do trzech, 
wobec czego w najbliższej przyszłości 
nastąpi nowy podzia ł miasta i części

pow ia tu  na 3 rew iry, przyczem granice 
rew iru  kom om  ka w Krzepicach n ie  u 
legną żadnym zmianom,

Dancing w „Polon]!". Ja k  już
d o n o s i l iś m y  w środę 19 b. m. w sa lo ­
nach , P o lo n j i ” odbędz ie  się danc ing- 
czarna kawa, u rządzony  s ta ra n ie m  za­
rządu pow. Z w iązku  Rezerw istów , k tó ­
ry pod ka żdym  w zg lę de m  papow iada  
się z n a k o m ic ie  i zg rom adz i l iczne gro 
no d o b o row ych  gości.

N isk ie  ceny b i le tów  w stępu , bo w y ­
noszące 99 gr., oraz l iczne atrakcje, 
zachęcają  w szys tk ich  do udz ia łu  w dan­
c ing u ,  k tó ry  pozw oli  bez trosko  spędzić 
czas os ta tn ich  dni ka rnaw a łow ych .

Zamach samobójczy
bezrobotnego.

Zamieszkały przy u!. Warszawskiej 
37 le tn i Stefan Bulski, bezrobotny, usi­
łow a ł  w dn iu  wczorajszym pozbawić się 
życia, przecinając sobie żyletką żyły u 
rąk i nóg.

Zamach spostrzeżono w porę i de ­
sperata udało się uratować. Obecnie 
Bu lsk i przebywa na ku rac ji  w szpitalu 
Najśw. Panny M arji.

Przyczyną samobójczego kroku  —  
niemożność znalezienia pracy i b rak ja­
k ichko lw iek  środków do życia. Desperat 
ma rodzinę, złożoną z 5 c ju  osób.

S y g n a tu ra :  K m . 2584-33.

Obwieszczenie 
o licytacji ruchomości.

K o m o r n ik  S ąd u  G r o d z k ie g o  w  C z ę s to ­
c h o w ie  r e w i r u  I I I - g o  J ó z e t  K o ss e k  m a ją c y  
k a n c e la r ję  w  C z ę s to c h o w ie ,  u l.  3 -go  M a ja  
N r  14 n a  p o d s ta w ie  art .  676 i  679 k.p.c. p o ­
d a je  do p u b l ic z n e j  w ia d o m o ś c i ,  ż e  d n ia  31 
m a rc a  1936 r .  o g od z .  9 w  sali  N r .  1 S ą d u  
G ro d z k ie g o  w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  u i.  N a j .  
ś w ię ts z e j  P a n n y  M a r j i  N r  51, o d b ę d z ie  się  
s p r z e d a ż  w  d ro d z e  p u b l ic z n e g o  p r z e t a r g u  
n a le ż ą c e j  do d łu ż n ik a  lg n a s c g o  Prau ssa  
n ie r u c h o m o ś c i  m ie js k ie j ,  p o ł o ż o r e j  w  C z ę ­
s to c h o w ie  p r z y  u l ic y  W a s z y n g to n a  N r .  53 , 
o zn a c zo n e j  N r .  2434 r e p .  h ip . ,  s k ła d a ją c e ]  
się  z p lacu ,  o b e jm u ją c e g o  p o w ie r z c h n ię  7 : 8  
in tr .  t w .  i z n a jd u ją c y c h  się  na n im  b u d y n ­
k ó w :  w i i l i  p ię t r o w e j  o 11 u b ik a c ja c h ,  3 su- 
te r y n a e h  i 2 p iw n ic a c h ,  k o m ó r e k  z d e s e k ,  
o g r o d z e n ia  s z ta c h e to w e g o  i 3 d r z e w  o-  
w o c o w y c h  w  o g ro d z ie .

N ie ru c h o m o ś ć  o sza c o w an a  zo sta ia  na 
s u m ę  z ł .  29000, cena zaś  w y w o ł a n i a  w y n o ­
si z ł. 21750.

P r z y s t ę p u j ą c y  do p r z e ta r g u  o b o w ią z a ­
n y  je s t  z ło ż y ć  r ę k o j m i ę  w  w yso ko śc i  z ł o ­
ty c h  2900.

R ę k o j m i ę  n a le ż y  z ło ż y ć  w  g o t o w i i n i e  
albo  Łw  tak ich  p a p ie ra c h  w a r to ś c io w y c h  
b ą d ź  w  k s ią ż e c z k a c h  w k ła d k o w y c h  in s ty -  
tu c y j ,  w  k tó r y c h  w o ln o  u m ie s z c z a ć  f u n d u ­
sze m a ło le tn ic h .  P a p ie r y  w a r t o ś c io w e  p r z y ­
ję te  b ęd ą  w  w a r to ś c i  3/4 części c e n y  g i e ł ­
d o w e j .

P r z y  l ic y ta c j i  b ę d ą  z a c h o w a n e  u s t a w o ­
w e  w a r u n k i  l ic y ta c y jn e ,  o i le  d o d a tk o w e m  
p u b l ic z n e m  o b w ie s z c z e n ie m  n ie  b ę d ą  p o ­
dane  do w ia d o m o ś c i  w a r u n k i  o d m ie n n e .

P r a w a  osób t r z e c ic h  n ie b ę d ą  p r z e s z k o ­
dą do l ic y ta c j i  i p rz y s ą d z e n ia  w łasn o śc i  na  
r z e c z  n a b y w c y  b e z  z a s t r z e ż e ń ,  j e ż e l i  oso­
b y  te  p r z e d  r o z p o c z ę c ie m  p r z e ta r g u  n ie  
z ło ż ą  d o w o d u ,  ż e  w n io s ły  p o w ó d z t w o  o 
z w o ln ie n ie  n ie r u c h o m o ś c i  lub  j e j  części od  
e g z e k u c j i  i ż e  u z y s k a ły  p o s ta n o w ie n ie  w ła  
śc iw eg o  sądu, n a k a z u ją c e  z a w ie s z e n ie  eg  ze  
k u c j i ,  *

W  c iągu  ostatn ich  2-ch  tyg o d n i p rz e d  
l i c y ta c ją  w o ln o  oglądać n ie ru c h o m o ś ć  w  
dni p o w s z e d n ie  od g o d z in y  8-e j  do 18-tej,  
ak ta  zaś  p o s tę p o w a n ia  e g ze k u c y jn e g o  m o ż ­
n a  p rz e g lą d a ć  w  sądzie  g ro d z k im  w  C zęsto  
c h o w ie ,  u l .  N a jś w .  P a n n y  M a r j i  N r .  51, s a ­
la  N r .  1.

D n ia  15 lu tego  1936 r o k u .
K o m o rn ik  J ó z e f  K o s s e k ,
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To właśnie jest dowodem...
Źe zwykły proces  o pobicie,  a śc i ­

ślej o spo l i czkow anie  p. Wójcika, roz­
dę to  do rozmiarów gorszącego procesu 
procesu politycznego, że usi łuje się 
wc iągnąć  w sam gorszący  proces  jak 
największą liczbę poważnych działaczy 
społecznych i pol i tycznych, jak i to,  
że s t arano  sie zaszczepić antagon iz my 
p o m iędzy  zwai tą  m asą  byłych o b ro ń ­
ców Ojczyzny, to wszystko musi  w kon 
sekwencj i  doprowadzić do z d e m a s k o ­
wania tych, którzy w mę tne j  wodzie 
usiłują wyłowić własne korzyści.

Nie należy sie łudzić co do  rodzaju 
tych korzyści.  Dla oskarżyciela,  pozo ­
s ta jącego  pod oska rżeniem prokurator-  
sk iem,  dla szeregu świadków oskarże­
nia, którzy mieli już do czynienia z 
s ąd e m  i policją koryyści  os iąga lne  z 
świaeczenia  usług anon im ow ym  rezyse 
rom tą n i e t rudne do odgadnięcia .

Fakt, że na ławie oskarżonych p o ­
sadzono grupę działaczy za jmujących 
poważne  s tanowiska  w społeczeństwie,  
ludzi znanych ze swej działalności  
ideowej,  ludzi, którzy w czas ie wybo ­
rów zajęli zdecydowane stanowisko,  
w /pow iada ją c  sie za kandyturami  czo­
łowych nazwisk na liście wyborczej — 
to znowuż dowodzi,  że nie chodzi tu
0 zdyskredytowanie nazwisk p oszc ze ­
gólnych,  lecz o zdyskredytowanie  wy­
ników ich pracy wyborczej.

1 tu nie jest  t rudno  od ga dnąć ,  że 
prom oto rem  tej gorszącej sprawy sądo 
wej mogła być tylko zawiść, a ściślej 
rozgoryczenie zawiedzionych w swych 
ambicjach jednostek ,  które obiecywały  
sobie inny w'ynik wyborów i upa t ry ­
wały sobie w okresie pr zedwyborczym  
k an dyda tó w  dla s iebie wygodnych.

Stało sie inaczej: społeczeństwo wy 
powiedziało sie za czołowymi kandyda 
tami , popar ło  akcje  p ro p ag an d o w ą  tej 
grupy,  która od sam eg o  początku I
1 zdecydowanie  postawi ła sobie za cel 
poparc ie  tych kandyda tur ,  k tóre powo- 
ło na pierwsze miejsce osk.  zgromadzę 
nie wyborcze,5 złożone z pr zeds tawi­
cieli mias ta i powiatu .  Źe decyzja 
zg romadzenia  wyborczego wypadła  
nie po myśli jedno stek ,  które w za- 
nadku  nosili kandy da tu ry  n ies tosowne 
i odpowiada jące  li tylko j ednos tkom ,  
to w żadnej  mierze  nie mogło  wpły­
nąć na bieg prac tej grupy ideowej,  
dla której wyrazicielem opinj i  społecz 
nej wsi i miast  były wyniki głosowania 
podczas zgromadzen ia  wyborczego.

Ta właśnie g ru pa ideowa, będąca

L e k a r z - D e n t y s t a

Michał Grejniec
w C zęstochow ie

m ieszka ob ecn ie  — II ALEJfl Nr. 24 
róg Kościuszki, gdzie cuk. „R om a". 
Przyjmuje codziennie  od 10 21 od 4 8w  

W niedzielą 1 święta od 10-2 p.p.

dziś p rzedmio tem ataków i szykan ze 
s trony zawiedzionych na wyborach 
jedno stek  może sobie powiedzieć,  że 
spełniła swój obowiązek obywatelski  i 
spełni ła go uczciwie, służąc idei a nie 
in teresom jednostek .

Bo jednak pr zypo mnie ć  należy spo 
łeczenstwu,  że w okresie przedwy bo r­
czym us i łowano przeszmuglować poza 
oficjalnymi kandyd a tami  do izb par la­
m e n t a r n y c h  wiele jednostek  niepowo 
łanych i niewiele wspólnego mających  
z reprezentacją  in teresów całego s p o ­
łeczeństwa.

Dziwić się t e m u  nie należy,  gdyż 
fok działo  się zawsze i tak  dziać  się 
będzie  przy każdych wyborach i zaw 
sze znajdą się ludzie łakomi  na m a n ­
daty.  Zwycięs two j ednak  czystości wy

borów,  p rz ep rowadzone  t ak  wielkim 
wysiłkiem, o p ła co n e  konf iskatami  o 
dezw,  rewizjami w biurze wyborczem,  
jest  podkreś leniem i d o k u m e n t e m ,  że 
społeczeństwo  doros ło  już do s a m o ­
dzielnego s tanowienia  o swej  woii. P o ­
świadczył to wynik wyborów.

Jeżeli  w gronie  tych zawiedzionych 
i w gronie  zwalcza jących  czołowych 
kandyda tów,  w j e d n y m  szeregu  z opo 
2ycją, k tórej  jedyny  cel było  rozbicie 
akcji wyborczej,  jako narzędzie znalazł  
się p. Wójcik i ci wszyscy, k tórzy s a ­
mi na rozprawie sądowej  nazwali  się 
„ m o r u s a m i "  to właśnie to  jest  n i e ­
zbi tym d o w o d e m ,  że czystość wyborów 
była po s t ronie tej grupy,  która dziś 
jes t p rz edm io te m  szykan i a t ak ó w  tak 
ze s trony anon im ow ych  malkontentów,  
jak i opozycji ,  k tóra w ty m  czasie 
szła sol idarnie pod has łem bojko tow a­
nia wyborów.

Generał Mieczysław Dąbkowski
p o w raca  do służby czynnej.

W dniu wczorajczym przejazdem z 
Katowic do Warszawy bawił w C z ę s to ­
chowie w towarzystwie małżonki tak 
sympatycznie zapisany w pamięci ogółu 
mieszkańców naszego m iasta były do ­
wódca 7 Dywizji Piechoty gen. brygady

Jak  się  dowiadujemy, gen. Dąbków* 
ski został znowu powołany do służby 
czynnej w sztabie głównym i ten po­
wrót jednego z najwierniejszych żołnie­
rzy Marszałka Piłsudskiego i zasłużo­
nego bojownika niepodległości do umi-

w stanie spoczynku Mieczysław Dąbków łowanej dlań nadewszystko służby woj- 
kowski. Państwo generałostwo Dąbków- skowej opinja publiczna zapewne powita 
scy odwiedzili prezydentostwo Mackie z niekłamaną satysfakcją, 
wiczów.

P. wojewoda kielecki dr. Dziadosz
protektorem zbiórki na Fundusz Obrony Morskiej
w obrębie województwa kieleckiego.

mownie o wielkiej trosce z jaką Wło­
darz ziemi Kieleckiej odniósł się do pil­
nej potrzeby upowszechnienia zbiórki na 
Obronę Morską.

Sekcja Okręgowa żywi nadzieję, że 
całe społeczeństw o województwa kielec­
kiego za przykładem przedstawiciela 
Rządu użyczy organom prowadzącym 
zbiórkę jaknajdalej Idącego poparcia i 
pośpieszy z dobrowolnemi ofiarami na 
rozbudowę marynarki wojennej, gwarant 
ki naszego stanu posiadania nad Bałty­
kiem i potężnego czynnika, s tanow iące­
go o zabezpiec zeniu interesów politycz­
nych i ekspansji gospodarczej.

Ofiary należy wpłacać na konto c z e ­
kowe PKO. Nr. 42002 „F undusz  Obrony 
Morskiej —  Okręg Radomsko - Kielecki 
Ligi Morskiej i Kolonjalnej R adom ”.

Pan wojewoda kielecki, dr. W łady­
sław Dziadosz powiadomił zarząd O krę­
gu Radomsko Kieleckiego LMK. Sekcję 
Okręgową Obrony Morskiej, iż, docenia­
jąc w zupełności działalność Ligi Mor­
skiej i Kolonjalnej, zwłaszcza w zbiera­
niu środków na cele rozbudowy Mary­
narki Wojennej (FOM.), wyraża zgodę 
na objęcie protektoratu nad dalszą zbiór­
ką, prowadzoną w obrębie województwa 
kieleckiego.

Jednocześnie  pan wojewoda przyjął 
do wiadomości z uznaniem sprawozda­
nie Sekcji Okręgowej Obrony Morskiej, 
zawierające wyniki zbiórki na Fundusz 
Ubrony Morskiej w czesie od 1 maja do 
31 grudnia 1935 r.

Fakt objęcia przez pana wojewodę 
protektoratu  nad zbiórką świadczy wy-

Echa niedoszłego małżeństwa
19-lełniego chłopca z 67-letnią staruszką.

Ł A H R . C R f c M .  f A R M „ A E > . K O V V A L S K | -  W A R S Z A W A

W poprzednim num erze naszego pi­
sma umieściliśmy obszerne  sprawozda­
nie z bądź co bądź niezwykłej i sensa­
cyjnej sprawy Wojciecha Górnickiego 
oraz jego rodziców Andrzeja i Wiktorji, 
oskarżonych o to, że doprowadzili 67- 
letnią Feliksę Mańkucbą do niezgodnego 
z jej wolą rozporządzenia jej mieniem.

Sprawa ta miała wszelkie cechy sen ­
sacji chociażby ze względu na to, że 
punktem jej wyjścia było na szczęście 
niezrealizowane małżeństwo 19 letniego 
chłopca z kobietą, która śmiało mogła

E g z y s t u j e  od 
r. 1887F i r m a  W. SZPIGELMAN

I Aleja Nr. 8.
Ma zaszczyt zawiadomić  WP., że z dn iem  1 lu tego r. b. sklep 

nasz mieszczący się przy ul. P. Marji Nr. 8, został przenies iony do 
nowego lokalu przy ul. P. Marji Nr. 14.

Poleca:  Szkło, porcelanę ,  żyrandole  i p latery po cenach  nade r  
niskich Z okazji przen ies ien ia  sklepu  udzie lamy na  wszelkie t o ­
wary do dnia 1 m a r c a  b.m. specja lny rabat .

Z pow a żan iem  W. SZPIGELMAN 
Częs tochowa,  I Aleja nr, 14.

Nie cud a rzeczywistość!
SŁYNNY JA SN O W ID Z  OSOW1CK1 Z WARSZAWY przewi ­
dział  główną wygraną  loter j i  p remjowej  za p om ocą  klucza 

wibracyjnego,  gdzie kupić  szczęś l iwy los.
Wyświetla najbardzie j  zawikłane sprawy mi łosne ,  handlowe ,  
spadkowe.  Ost r zega  p r z ed  p s eud o  - j a snowidzami ,  którzy 
s zumnie  się ogłaszają  i wykorzystują  Publ i czność ,  n ie  m a ­

jąc żadnego  da ru  Bożego.
Tylko p r zez  krótki  czas  of i aruje  dla d ob r a  ogółu,  każdemu  
horoskop  przyszłości  do 39 roku kal endarzowego tylko za 5 
zł. na tomia s t  bez horoskopu  1.50 zł. znaczkami  bez  żadnych  

dopłat .  Prześ l i j  d a t ę  u rodzen i a  i imię  matki.
Kraków, til. Tom asza 15 m. 2.

być jego babką.
Powołany w charak terze  rzećzoznaw- 

cy dr. Stanisław Piltz jasno i dobitnie 
sformułował psychologję staruszki, która 
zdecydowała się poślubić młodszego od 
s iebie o lat 50 chłopca. W tym paro- 
doksalnym związku, sprzecznem  ze wszel 
kiemi prawami natury, Feliksa Mańkuc- 
ka szukała li tylko spokoju na s tarość , 
tylko spekoju i zaspokojenie n iezbęd­
nych potrzeb życiowych i niczego w ię­
cej. I dlatego też, uwierzywszy w ten 
kłamny miraż małżeński, zrezygnowała 
z sum, jakie miała no hipotece domu, 
nabytego od niej przez małżonków Gór­
nickich

Sąd Okręgowy pcd. przewodnictwem 
sędziego Terpiłcwskiego po wysłuchaniu 
przemówień stron uznał winę wszyst­
kich oskarżonych za udowodnioną i s k a ­
zał Wojciecha Górnickiego na 1 rok 
więzienia, lecz połowę kary darował mu 
na mocy amnestji, resz tę  zaś zawiesił 
na przeciąg lat trzech, rodziców zaś je­
go, Andrzeja i Wiktorję Górnickich na 
karę również po 1 roku więzienia, przy- 
czem połowę kary darował im na mocy 
amnestji, łecz reszty kary im nie za­
wiesił.

Sąd w krótkiem ustnem uzasadnieniu 
wyroku podkreślił, że Wojciech Górnic­
ki był tyibo nieświadomem i bezw ol­
nym narzędziem w rękach rodziców i 
tern to tłomaczy się zawieszenie mu 
kary. Natomiast rodzice Wojciecha od 
początku do końca byli inicjatorami wy­
soce nieetycznego planu, zmierzającego 
do wyzucia starej samotnej kobiety z 
jej praw majątkowych i przeto nie 5za- 
sługują na zawieszenie kary.

Co zaś dotyczy powództwa cywilnego,

to wydział karny sądu okręgowego pozo 
stawił je bez rozpoznania. Poszkodowa- 
Mańkucka wobec tego będzie musiała 
restytucji swych praw majątkowych do­
chodzić na drodze postępowania cywil­
nego.

Dzielnica podjasnogórska otrzy 
ma nową szkołą Komisja regulacji 
miasta na jednem  ze swych ostatnich 
posiedzeń rozpatrywała w obecności 
przedstawicieli Zarządu Miejskiego i Wy 
działu Oświaty i Kultury projekt budo­
wy publicznej szkoły powszechnej Ne 1 
przy u). Chłopickiego.

Komisja orzekła, że omawiany pro­
jekt pokrywa się całkowicie z planem 
regulacji miasta i że nie zachodzą żad ­
ne przeszkody natury regjonainej do roz 
poczęcia budowy.

Szkoła ma być wzniesiona na płacu 
o powierzchni 7.076 mtr. kw. zakupio­
nych na ten cel w roku |1929 od p. Ka 
zimiery Kaniewskiej oraz Antoniego i 
St. Łęgoszów. Budowa szkoły przewi­
dziana jest po ukończeniu rozpoczętej 
już budowy szkoły na Stradomiu.

Choroby zakaźne I zgony. Miej­
ski Wydział Zdrowia zanotował w ub. 
tygodniu 11 wypadków zasłabnięć na 
choroby zakaźne, w tern: na dur b rzusz­
ny —  3, odrę — 10, krztusiec — 1, 
gruźlicę — 1, jaglicę — 1 i ospę wietrz 
ną — 1.

W tymże okresie zmarło w naszem 
m ieście 24 chrześcijan: 2 chłopców, 3 
dziewcząt, 7 mężczyzn i 12 kobiet, 
oraz 3 kobiety — żydówki.

Nagłe zasłabnięcie. Wcz. raj o go 
dżinie 14 ej w perku 3 Maja zas łab ł na­
gle niejaki Kurt Piotrowski bez stałego 
miejsca zamieszkania, którego przewie­
ziono na kurację do sz  pitolą.

Słowo sportowe
Gwiazda — Brygada.

Niedzielny m ecz bokserski z gośćmi 
warszawskiemi ściągnął b. liczną p u ­
bliczność, bo przeszło 800 osób, co jest 
jak na Częstochowę niezwykłe. Oczywi 
ście magnesem był zapowiedziany wy­
stęp  reprezentan ta  Europy Rotholca, 
cieszącego si - wielką popularnością na 
wszystkich ringach Polski.

Naogół mecz należał do rzędu c ie­
kawych i stał na zupełnie dobrym po­
ziomie.

Goście legitymują się zaawansowa­
niem technicznem, dobrą kondycją i 
wielką ambicją przedstawiając zespół 
wyrównany.

Trochę gorzej przedstawiał się z e ­
spół „Brygady".

Zawodnicy wskutek tremy walczyli 
zanadto defenzywnie nie wykorzystując 
swych możliwości.

Poszczególne wyniki przedstawiają 
się następująco:

w aga papierow a: Jasiński (A) zwy­
cięża na punkty Goldberga (G).

w aga m usza: Dajczgewand (G) zwy 
ciężą na punkty Miiejskiego (B). Wynik 
remisowy byłby sprawiedliwszy.

w aga Kogucia: Rotholc (G ) zwycię 
ża na punkty Frvmusa (B). Walka nale­
żała do najpiękniejszych, nieoglądanych 
w Częstochowie. Rotholc trefił na g o d ­
nego przeciwnika jakim jest Frymus, 
bezsprzecznie wielki talent pięściarski. 
Frymus mimo przegranej był bokserem 
prawie równorzędnym i, co z uznaniem 
trzeba podkreślić, prowadził walkę otwar 
tą  nie respektując zbytnio wielkości 
swego partnera. Oczywiście Rotholc, 
różnorodnością ciosów przewyższał Fry- 
musa. Nie mogąc jednak dobrać się do 
jego gazdy, wolał walczyć w zwarciu, 
gdzie miał bezwzględną przewagę.

w aga piórKowa: Zytnik (G) rem i­
su je  z Wróblem (B).

w a g a  leKKa: W walce lekkiej do­
s ta ła  brygada 2 punkty walkowerem z 
powodu braku przeciwnika.

w aga półśrednia: Goldstein (G) po 
konał wysoko na punkty Warwasa (B), 
który wypadł wyjątkowo słabo.

w a g a  średnia: Rosenberg (G) poko­
nał na punkty Wekierę (B), lecz wsku­
tek  nadwagi pierwszego, Brygada uzy­
skuje 2 punkty

w aga półciężK a: Albert (G) zwy­
cięża przez techn. k o. w 2 rundzie 
Switonia (B), który wystąpił w miejsce 
chorego Kubańskiego. Był to jego d e ­
biut, zakończony niestety dość kom pro­
m itujące.

Z zawodnika przeraźliwie tchórz li­
wego, walczącego bez serca, nigdy nie 
będzie dobry bokser. ES,
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Obrazki z życia.
Trzeba wytępić bezduszny biurokratyzm !

L is to no sz  wie j sk i  p o dchodz i  d o  c h a  
ty,  z a t r z y m u j e  s ie  w sieni  i w ręcza  go 
Spodyni ,  za ję te j  w ła ś n ie  w a r z e n i e m  s t ra  
Wy n a  ob iad ,  „ p i s m o  z u r z ę d u ” . M i e ś ­
ci  s ie  o n o  w wielkiej ,  białej  k o pe rc ie ,  
b u d z ą c e j  s a m y m  s w y m  s z t y w n y m  w y ­
g l ą d e m  d w a  uczucia-, r e s p e k t u  i... z a ­
n i e p o k o j e n i a .

Po  po w ro c ie  z pracy,  p r z y  b la s k u  
l a m p y  na f to w e j  c h ł o p  o tw i e r a  k o p e r t e  
i— o ile oc zyw iś c ie  jest  „ p i ś m i e n n y ” — 
czyte . . .

„ Z w r a c a  s ie ,  gd yż  p r o ś b a  zos ta ła  
s k i e r o w a n a  d o  w ładzy  n i e w ł a ś c i w e j ”.

Albo:
„ P i s m o  p a n a  z dnia. . .  za ła twia  sie 

o d m o w n i e ”
Albo:
„ W  związku  z r e k l a m a c j ą  p a n a ,  iż 

reszta  na leżnośc i  za III 1923,  w w y s o ­
kośc i  15 groszy,  d o t y c z ą c a  p o d a t k u  
ta k i e g o  a t ak i ego ,  została  już u i szczo­
na ,  zgłosi  s ie p a n  w t u t e j s z y m  u r z ę ­
dz ie  dnia. . .  o g o d z i n i e  8 m i n u t  3 0 . ”

Taki e  „ p a p i e r y ” k r ą ż ą — bez p r z e s a ­
d y — w m i l j o n a c h  e g z e m p l a r z y  po  c h a ­
t a c h  c h ł opsk ic h ,  po  iz d e b k a c h  r o b o t n i ­
c z y c h  na  peryfer jach  osied li  i m i a s t e ­
czek .  S i e d z ą  w r ozm a i t yc h  u r z ę d a c h  
fo rm a l i śc i  i przy stole,  p o w l e c z o n y m  
e i e l o n e m  s u k n e m ,  f a b r y k u j ą  „ p i s m a ”— 
zagadk i ,  p i s m a — ud ręki ,  p i s m a  b e z ­
d u s z n e . . .

W e ź m y  b o w i e m  t e  t rzy  pr zy k ła d y  
, , o d p o w i e d z i "  , k tóre  po w yż e j  p r z y to ­
czyl i śmy.

Ktoś  na p is a ł  p o d a n ie ,  d o t y c z ą c e  
s p r a w y ,  k tó r ą  za ła twia np .  u rząd  z i e m ­
sk i ,  a z a a d r e s o w a ł  d o  s . ta ros twa .  Po- 
p r o s t u  n ie  wiedział .  Cóż ła tw ie j s z e g o  
dla k a n c e la r j i  s t a roś c ińs k ie j ,  j ak  o d e ­
s ł a ć  to  p i s m o  pod  wła śc iw ym  a d r e s e m ?  
Nie,  myśl i  z b y tn io  gor l iwy pracow nik  
k an ce la r j i ,  to b y ł o b y  z by t  p ro s t e ,  t r z e ­
ba  k m i o t k a  n a u c z y ć  ro z u m u .  Wiec . . .  
o d s y ł a  s ie  rnu p o p r o s tu  je g o  p i s m o .  
Ale có ż b y  szkodzi ło  d o p i s a ć  uw a g ę ,  
że  w ła śc iw y  a d r e s a t  n a z y w a  s ie  ta k  a 
t a k ?  Na  to z nów  b e z d u s z n e m u  f o r m a -  

i  l i śc ie  n ie  s t a je  k o n c e p t u ,  a częs to  i ży 
cz l iwośc i  w s t o s u n k u  d o  „ u p r z y k r z o n e  
g o  k l i e n t a ”

Drugi  w y p a d e k :  właściciel  chaty czy 
d o m k u  wniós ł  p r o ś b ę  np.  o  d o b u d o w ą  
izby  lu b  n a d b u d o w y  s t ryc hu .  W ła d z a  
d e c y d u j e ,  że n ie  na l eży  na  t o  p o z w o ­
lić, b o  p la n  z a b u d o w y  m ie j s c o w o ś c i  
na  to  n i e  p oz w a la ,  lub n a d b u d o w a  by  
ła b y  n i e b e z p i e c z n a  dla o t o c z e n i a ,  f u n ­
d a m e n t y  są n ie  d o ś ć  m o c n e  itp. Ale 
c ó żby  szkodzi ło,  gd yby  „ p e t e n t o w i ”, 
z a m i a s t  rzucić  n a  p a p i e r  d w a  z a g a d k o  
w e  s ło w a  „ z a ła tw ia  sie o d m o w n i e ”-przy 
t o c z o n e  u z a s a d n i e n i e ,  d l a c z e g o  wła śc i ­
wie  s ie  o d m a w i a ?

Trzeci  w y p a d e k :  c h ło p  m a  zapłac ić  
j a k ą ś  r e s z t ó w k e  p o d a t k u  g r u n t o w e g o  i 
m a  n ie za ła tw io n ą  s p r a w ę  r e k l a m a c j i  o 
w y s o k o ś ć  ja k ie g o ś  in n eg o .  O b i e  s p r a ­
wy oczywiśc ie  w j e d n y m  i t y m  s a m y m  
u rz ę d z ie  s k a r b o w y m .  Ale  o t r z y m u j e  
d w a  „w e z w a n i a ” j e d n e g o  d n ia  m a  r u ­
szyć  ze wsi,  porzuc i ć  p r a c e ,  p r z e w e d r o  
w a ć  X k i l o m e t r ó w  d o  m ia s t a ,  b y  a k u ­
ra t  o godz.  8 m i n u t  30  za ł a tw ić  s p r a ­
w ą  z p o d a t k i e m  g r u n t o w y m  —  a w t y ­
d z ie ń  p o t e m  czy d w a  z nów  w ę d r o w a ć  
ze  wsi do  m i a s ta ,  z m i t r eź y ć  d z i e ń  c a ­
ły, by p r z e d  o b l i c z e m  p a n a  p o b o r c y  
p o d a t k o w e g o  s t a n ą ć  w s p r a w i e  o w e g o  
i n n e g o  po d a tk u . . .  Czy n ie  lepiej  b y ło ­
by,  a b y  już  za j e d n y m  z a m a c h e m  
ws zys tk o  załatwił?

Ba,  a le  ja kż e  c z ę s t o  ta w ę d r ó w k a  
do  u rzęd u  k o m p l i k u j e  sie! Brak  jeszcze  
ja k i e g o ś  „ p a p i e r k a ”, a b ez  n i ego  an i  
rusz. . .  Nikt  w u r z ę d z i e  n i e  c h c e  z „sza  
ry m  c z ł o w i e k i e m ” m ó w i ć  bez  „ p a p i e r ­
k a ” ... Ale też  i n i k o m u  d o  g łowy nie 
przychodzi ,  że przec ież  m o ż n a  z a s t o s o ­
wać  b a r d z o  pros ty  s p o s ó b :  n i e c h b y
„ k b e n t ” zezna ł  co m a  n a  se rcu  lub wą  
t r ob ie  u s tn i e  d o  p r o to ku łu ,  podp isa ł  sie 
czy też  po s ta wi ł  z n a k  krzyża.

O t o  ob razk i  z p r ak ty ki  dnia,  o to  e- 
p izody ,  z k tó re m l  wciąż s ie  jes zcze  
n ie s t e ty  s p o t y k a m y .

C h ce  im kres  po łożyć  na jno wszy  o 
kó ln i k  m i n i s t r a  s pr aw  w e w n ę t r z n y c h .  
Ż ą d a  o n  z e r w a n i a  z b e z d u s z n y m  fo r ­
m a l i z m e m  i a p e l u j e  do  wszys tk ic h  
władz  nasze j  admin is t rac j i .

Pan  Adam Łyżewski  wra 
ca l  m o cn o  podchmie lony  z 
cioc inych  imienin  i od każ 
dego  napotkanego  p rz e c h o ­
dnia żąda ł ,  żeby się z n im 
za zdrowie  cioci pocałował.

Ponieważ  na  każdym kro 
ku spotyka ł  s ię  z od mo wą,  
na rz eka ł  więc tak  so c z y ­

śc ie na brak  se r ca  u ludzi,  że p r z e c h o ­
dzący  pos te runkowy wzią ł  go pod rękę  
i z ap ro p o n o w a ł  kategorycznie  sp ace r  do  
komisar ia tu .

—  O ws zem,  c h ę tn ie  pójdę  —  zgo­
dził  s ię  pan Adam, —  ale żebyś  pan 
wiedz ia ł ,  że pan jes teś  te raz  za mnie  
odpowiedz ia lny. . .  Cz łowiek  podtrezowa 
ny jes t  jak to n iem ow lę  b e z r a d n e  i t ak  
koło niego t rze  chodzić ,  jak koło d z ie c ­
ka .  A ponieważ  pan mnie  przyareszto-  
wał,  więc pan za mnie  te raz  odpowia-

Je ś l i  o b y w a te l  s k i e r u j e  p o d a n i e  do  
w ładzy  n iewłaśc iwe j  — p o m ó ż c i e  mu!  
S k i e r u j c i e  t o  p o d a n i e  s a m i  do  w ła śc i ­
wej władzy .  Ale  jeśli  już j e s t  w i n t e ­
res ie  w n o s z ą c e g o  p o d a n ie ,  a b y  m u  je 
z w r ó c i ć — to w s k a ż c i e  m u  a d r e s  władzy 
właściwej .

Je ś l i  o b y w a t e l  zgłosi s ię  w urzędz ie  
n a w e t  bez „ p a p i e r k a ” —  to p o m ó ż c i e  
mu!  Niech  m a  m o ż n o ś ć  zg łoszen ia  swe j  
p ro śb y  u s t n i e  d o  p ro t o k u ł u  i n ie ch  t e n  
p r o to k u ł  z a s tą p i  ca łkowic ie  „ p a p i e r e k ”.

Je ś l i  ob y w a te l  m a  s ię  w ki lku sp ra  
w a c h  zgłos ić w urzędz ie ,  bo nie d r ę c z ­
c ie  go  w ie l o k r o t n e m i  we-zwaniami  w 
różnych  t e r m i n a c h .  Nie ch  p r z y b ę d z i e  
raz.  Nie  k r ę p u j c i e  go  z resz tą  g o d z i n ą  
i m i n u t ą  s t a w ie n n ic tw a .  Uprzedźc ie  go  
co  m a  ze s o b ą  przynieść ,  j ak ie  d o k u ­
m e n t y  i dow o d y ,  j a k i ch  ś w ia d k ó w  m a  
p r z y p r o w a d z i ć —  a b y  n i e  b ie ga ł  raz  po  
raz d o  ur zę d ó w .

Je ś l i  o b y w a t e l  m a  o t r z y m a ć  zała-  
ł a tw ie n ie  o d m o w n e — to k o n ie c z n ie  m u  
pod a jc ie  p o w o d y  o d m o w y ,  j a s n o  i w y ­
raźn ie  w y t ł u m a c z c i e ,  d la c z e g o  z a p a d ł a  
t a k a ,  a nie in na  decyz ja .

T e g o  ż ą d a  m i n i s t e r  R a c z k ie w ic z  od  
wszystk ich  p o d w ł a d n y c h  m u  
u r z ę d n i k ó w .

O b y  t o  z a r z ą d ze n ie  d o t a r ło  d o  n a j ­
n iższych  k o m ó r e k  a p a r a t u  u r z ę d o w e g o .  
Bo t a m  wła śn ie  j e s t  o n o  n a j p o t r z e b ­
n ie j sze .  T a m  b o w i e m  t r z e b a  prz yk ró -  
cić c ug le  h a sa ją ce j  n a  krz yw dz ie  „ s z a ­
r e g o  o b y w a t e l a ” s z k a p y  za j eżdżone j ,  
j aką  jes t  b e z d u s z n y  b i u r o k r a ty z m .

dasz .  1 za mo je  zdrowie  i za mój  h o ­
nor.  Musisz mn ie  pan t roskl iwą  opie­
ką o toczyć,  żeby mi  włos z głowy nie 
spadł .

Pol ic jan t  nic n ie  odpowiedz ia ł ,  lecz 
poc iągną ł  pana A da ma  za sobą.  Ale po­
n ieważ  pan Adam s ła bo  t rzymał  s ię na 
nogach ,  wię  zatoczyl i  s ię r az em  aż na 
jezdnię

—  CHodź pan prosto! —  ob ur zy ł  się 
pan Adam.  — O m a ł o  co  s ię nie p r ze ­
wróc i łem przez pana?

—  To pan s ię  chwieje!  — zauważył  
pol ic jant .

—  J a  sobie m o g ę  pozwolić,  bo j e ­
s te m  wlany w de ch ę .  A ' e  pan,  oso ba  
urzędowa,  na s łużb ie  musi  chodzić  rów­
no i sztywno,  czego  się do m agam ,  jako 
obywate l .  Taki  j est  p rzepis i ko ns ty ­
tucja.

Pol ic jant  mocnie j  wziął  pana Adama

pod rękę ,  a le  to nie pomogło.  Pan  
Adam c a ły m  c i ę ż a r e m  o pa r ł  s ię  o swe 
go opiekuna ,  t ak  że znów s ię  zatoczyli .

—  Znów s ię  pan k iwasz?  — sapnął  
pan Łyżewski .  —  Władza  to je s t  filar 
spo łeczeńs twa!  Całe  pa ńs tw o  ma p o d ­
trzymywać! A pan jednego  obywatela  
nie możesz  podt rzym ać?  Nie! Za taką 
op ie k ę  dziękuję!  Nie pó jdę  z pa n e m

I pan Adam us iad ł  na chodniku ,  o- 
św ia dcza ją c  ka tegorycznie,  że s ię  z m ej 
sca  n ie  ruszy.  A ponieważ p r z e m ó w i e ­
nie swe upiększył  w pa rę  „ k w ia tu sz ków ” 
pod  a d r e s e m  przeds tawic ie la  władzy,  
zna lazł  s ię  w jakiś czas  p o t em  w s ą ­
dzie,  gdz ie  mu  zaapl ikowano 7 dni  
a resz tu .

Z KRAJU,
750 Żydów wyjechało

w styczniu do Palestyny.
W sty czniu  wyemigrowało  z Polski  

do  kra jów eu rope jsk ich  i zamorsk ich  
1721 wychodźców.

P ie rw sze  mie jsc e  w s ta tys tyc e  e m i ­
gracyjnej  z a jmu je  nada l  Pa les tyna ,  do 
kąd  uda ło  się 750  emig ran tó w Do pańs tw 
Ameryki  Południowej ,  wyjecha ło 609 o- 
sób,  do S t anów  Ameryki  Północne j  135. 
Emigrac ja  do pańs tw europe jsk ich ,  wsku  
te k  coraz  os trzej szych  ogran iczeń  s tano  
wi nieznaczny  o d s e te k  wychodźtwa.  W 
ciągu s tycznia  wyjecha ło  do pańs tw kon 
tynenta lnych  za ledwie  90 osób.

Straszliwa zemsta
zdradzonych dzirwczyn.

Kazimierz  Rutkowski ,  lat  20, uczeń  
g i m na z jum  w Nowym Chrzanowie ,  był 
oblany w dniu wczora jszym przez  jedną 
ze swych ad or a to rek  ż rą cym  płynem.  
Pr z e d  d w om a  tygod niami  w podobny 
sposó b  wywar ła na Rutkowskim z e m s tę  
jakaś  inna  dziewczyna .

Międzynarodowy Kasiarz 
w roli dobroczyńcy.

W ydawał za mąż sieroty po że* 
bratiach.

W r ę c e  policji w padł  m i ę d z y n a r o d o ­
wy kaslarz,  Adam Bursz tyn ,  zamieszka ły 
s ta le  w Warszawie,  po s iada jący  e le g a n c ­
ki lokal  w d o m u  przy ul. Sw. Ja rskie j  
nr .  4.

Bursz tyn od  d ł uż szego  cz a su  czyni ł  
wys tępy tylko zagran icą ,  a do  Polski  
przyjeżdżał  na odpoczynek .  Pr zed  ro 
k iem a re sz to w ano  go w Antwerpi i ,  w 
chwili  gdy czyni ł  podkop pod bank .  S k a  
zano  go w ó w c z a s  na rok więzienia .

Po  odbyciu  kary w Belgji,  Bursztyn 
wraca  do Polski .  Nie ma  odwagi  jednak  
rozpocząć  swej karjerv kasia rskiej  na 
te r en ie  stol icy,  p rzen iós ł  s ię  więc na 
prowincję,  gdzie dokonywuje  sze re gu

OBRAZKI SADOWE.
Władza się chwieje.

ANTONI STANKIEWICZ.
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A w mózgu uporczywa myśl:
— Czy m a  p ien iądze?  Czy uda  go 

s i ę  nac ią gnąć  na ob iad?
I zgorączkowana  wizja go towanego ja ­

d ła ,  wywołu jąca d re sz cze  pożądania .  Zu 
pe łn ie  jak na  froncie,  gdy kuchnie  do 
okopów do t rz eć  nie mogły.  Wtedy  r o z ­
m aw ia ło  się tylko o jedzeniu,  wspomina  
ło  na jsmak owi ts ze  pot rawy i przełykało 
gorzką śl inę —  byle głód oszukać .

Tuta j  t r zeba  było oszukać  cz ło w ie ­
ka. by ten zaspokoił  g łód podrażniony 
w idokiem o lbrzymich zapasów ,  n a g r o m a ­
d zo n y ch  w oknach  sklepowych

Tu o g łodzie  mó w ić  nie wolno,  obaj  
już  zdołal i  poznać wielką prawdę:  gdyś  
g łodn y  nie zdradzaj  s ię  z tern przed  
bl iźnim.  Bo łatwiej  sy temu  naż reć  się 
aż do n iest rawności ,  niż g ło dn em u uże- 
br ać  kawa łek  ch leba .

Dla tego  mówili  ze sobą o wszyst  
k ie m ,  za  wyją tk iem głodu,  który szarpa ł  
im wnęt rznoś c i

Ileż t rzeba wysiłku,  by w beznadz iei ,  
wyczerpany  g łodem,  zdobyć s ię  na bra­
wurę  i nie uronić  n ieopa trzne j  skargi:

— J e s t e m  głodny!
Oni  to już umieli ,  obaj  więc kluczyli 

zwinnie,  szafu jąc  śm ia łemi  pro jektami,  
roz tacza l i  p rzed  sobą  miraże  powodz e­

nia,  szafowali  nazwiskami pro tek torów,  
k tórych  przec ież  znali,  a którzy ich znać 
nie chcieli .

Cel  o s t a te czny  i upragniony:
—  Może przec ież  zaprosi  na obiad.  

Ma ch łop  stosunki ,  taki  n ie  zginie przy 
protekc ji .  Jeżel i  na we t  buja,  tak,  jak ja 
j ego bujam,  to  przec ież  jednak  chyba 
c h o ć  Część w tern prawdy być musi .

I umówil i  się:  wyznaczyli  sob ie  s p o t ­
kanie  na godz in ę  16 tą w wykwintnej  
r es taurac j i ,  gdzie z jedzą  upragn iony  o- 
biad.  Mogli uczynić to zar az  nie sk a z u ­
jąc się na k i lkugodzinne  tor tury  głodu 
Ale to mogło wzbudzić  podej rzenie ,  t rze  
ba więc było udawać ,  że jes t  się bardzo  
za ję ty  in te resami ,  że się ceni  swój drogi  
czas  i że wreszc ie  jes t  s ię sytym od 
śn iadania .

Zresz tą  rozstal i  s ię  ze sobą  w naj- 
l epszem o .sobie mnie ma niu :  j e de n  po­
wlókł się nad Wisłę by przespać  czas 
do  umówionej  godziny,  drugi  zawlókł  się 
na  Wolę,  by w c ieniu c m e n ta r n y c h  drzew 
m ar ze n iem  przygotować  wyczerpany  żo­
ł ą d e k  do wielkiego zdarzenia ,  jakiem 
był oczekujący go prawdziwy obiad.

S taw i l i  s ię p rzed  re s t aur ac j ą  z pół- 
go dz innem opóźnieniem,  odc zekawszy  tę  
zwłokę w ukryciu bram.  Ż ade n  bowiem 
z nich nie mia ł  odwagi  wejść  pierwszy.  
S łusznie,  fund a to r  powinien ocz ek iw ać  
gościa —  to należy do  dobry ch  m an ier  
towarzyskich ,  szczególn ie gdy s ię  s a m e  
mu  nie ma  grosza  przy duszy i p e w n o ś ­
ci, czy funda t o r  przyjdzie napewno.

O st a t e c z n i e  rola fun da tora  przypadła 
Zygmuntowi.  Zaryzykował,  m ają c  w k i e ­
szeni  g roszową sumkę,  wys ta rcza jącą  z a ­

ledwie  na  zap ł acen ie  pół  szklanki  c z a r ­
nej  kawy.

Było to rozr zu t no śc ią  z jego strony: 
t e  g rosze  przeznaczone  były na chleb! 
Lic /y ł  j ed nak  na s łowność  i wspania ło­
myślną  hojność przyjaciela.

Są ludzie,  którzy pos iada ją  wr odz o­
ny ta len t  aktorsk i,  choć  nigdy s topv  ich 
nie do tknęły de se k  scenicznych .  Ta len t  
taki  pos ia da ł  Zygmunt ,  dziecko ,  dla któ 
rego  los był skąpą  niańką.  Ton,  w ja 
kim zamówi ł  kawę,  gest ,  j akim wyklu­
wał  zęby wykałaczką,  jak to zwykli czy 
nić sm akosze  po spożyciu sm acznego  je ­
dzenia,  wprowadzi ły w b łąd  ke lnera,  k t ó­
ry przec ież  szczyci ł  s ię ,  że prawdziwych 
gości  od czyt u j e  na  od ległość .

Dopiero p o t em  zdecydowa ł  s ię An­
drzej .

Ten  byt  bardz ie j  zażenowany,  nie 
czu ł  s ię  d o b rz e  w tej  fał szywej roli —  
on, który kiedyś zna ł  p rzec ież  świa t  wy 
kwintu I użycia.

—  Myślę,  że coś  chyba  z jemy —  
zaproponował  Zygmunt ,  s tud ju jąc  u w aż ­
nie kar tę  potraw

Czynił  to z f legmą, ch oć  od czuwa ł  
m d ło śc i  z głodu.  Wybierał  długo,  , ry -  
masi ł ,  ignorując  wyraźnie  oczeku jącego  
na z lecenie ke lnera.  W re sz c ie  zamówi ł  
wódkę ,  zakąski ,  obsta lowal i  gorące  po­
t rawy.

Tylko cz łowiek  n apr aw dę  głodny p o ­
trafi  jeść  z nabo żess tw em ,  rozkos zu jąc  
s ię  każdym kąskiem,  s am ą  jeno  funkcją 
nape ł n i an ia  żołądka .  Tylko cz łowiek  n a ­
praw dę  g ł od ny  wie,  co  to  jes t  ra d o ść  
żucia.  Oni  właśnie  tak  jedli poważnie  i 
w skupieniu,  pe łni  obawy,  by skurczone

dłu got rwałym g ło d e m  żołądki  n ie  z b u n ­
towały s ię  przec iwko przyjęciu tak  o l ­
brzymich  zapasów,  k tóre  oni spożyć  z a ­
mierzal i .  Wtedy,  przy stole,  nie i s tn ia ło  
dla nich nic, oprócz  jed zenia  i wielkiej  
radośc i ,  która ich ogarniała,  podnosząc  
ska lę  samopoczuc ia .  Ogarn ia ł  ich świet -  
ty humo r ,  bez t roski ,  wspomina l i  p rzeży ­
te  dole i niedole f ron towe,  t e  na jw e se l ­
sz e  i na j rzewnie j sze ,  k tóre  śm ieszą  i 
wzruszają.  Kelner,  obs łu gu jący  ich, t r a k ­
towa ł  ich ca łk i em  serjo,  m oże  sądzi ł ,  
że  pozory częs t o  mylą i że n ie  sza ta  
zdobi  człowieka .  I oni  t eż  czul i  s ię  w 
p ie rwszo rzędne j  re s t aurac j i  gośćmi  c a ł ­
k iem serjo

Opam ię tan ie  przysz ło dopiero  przy 
czarne j  kawie.

Jak iś  gość,  typowo powojenny okaz,  
spaśny  I sprośny,  l ecz przyzwoicie ubra  
by. wykłóca ł  się z ke ln e re m  ha łaśl iwie 
o mały  rachunek ,  który, jego zdaniem,  
był  s t a n o w c z o  wygórowany.

—  Ta k a  drob na  sum ka ,  szanowny p a ­
nie... —  przekonywał  go kelner.

—  Dla pana  drobna ,  a dla mn ie  gr u ­
ba! P ie n iędzy  na ulicy nie znajduję,  że ­
bym s ię  pozwol ił  okradać!  P ien iędzmi  
p łacę,  n nie śmiec ia mi l  —  i rytował się 
powojenny typ.

Kelner  za cho w a ł  godną  pos tawę s łu ­
ża lczą  wobec  gościa,  j e n o  oczy wyraża­
ły u t a joną  pogardę :  „udaje  p a n a , a  ta r ­
guje s ię  jak s z m o n d a k ”. Doszedł  w i d o ­
cznie do  przekonania ,  że zbyt  e legancka  
publ iczność  powojenna  zachowuje  się 
bardzo  n iee l egąncko  przy p łaceniu  ra-
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Sztuczki złodziejów kolejowych
są bardzo pomysłowe i sprytnie wykonywane.

kradzieży. Ostatnio zatrzymano go w po­
ciągu, jadącym z Warszawy do Łodzi. 
Bursztyn posiadał komplet  narzędzi ka- 
siarskich w eleganckiej walizie i najwi­
doczniej  planował dokonanie zamachu 
na  upat rzoną instytucję w Łodzi.

Bursztyn był popularny wśród sfer 
złodziejskich ze swych oryginalnych ka­
prysów. Zajmował  się on np. filantropią 
wśród żebraków. Co roku w czas ie po­
bytu w Warszawie na odpoczynku. Bur­
sztyn własnym kosztem wydawał zamąż 
s ierotę spośród rodzin żebraczych.  Brał  
też udział  zazwyczaj w weselach,  gdzie 
występował w szlachetnej  roli opiekuna. 
Kandydaci na mężów dla sierot  musieli  
uzyskać zgodę hojnego ofiarodawcy.

Nic dziwnego więc, że w świacie 
podziemnym Bursztyn cieszył się dużą 
popularnością nietylko jako znakomity 
specjalista kasiarz, ale również jako 0- 
ryginalny dobroczyńca.

Cudowna operacja
przywróciła wzroK.

Kolejarz Ignacy Neuman poznał  pod 
czas  podróży służbowych do Bydgoszczy 
40-letnią Stanisławę Dąbalę i zawarł  z 
nią bliską znajomość.

O dtąd  odwiedzał ją stale w Byd­
goszczy. Następn!e przywiózł przyjaciół­
kę do Warszawy i wynajął jej tu miesz­
kanie i dawał  na ut rzymanie.  Osta tecz­
nie znudziło mu się to i zaczął  dawną 
kochankę zaniedbywać. Dał  jej 100 zł. 
i uprzedził,  że już więcej dawać nie 
będzie.

Dąbala kilkakrotnie urządzała mu a- 
wantury na ulicy, a na spotkaniu ch lu ­
snęła mu w oczy kwasem siarkowym.

Wzrok Neumana udało się uratować 
dzięki niezwykłej operacji ,  polegającej 
na transplantacji  błony śluzowej z ust 
na miejsce spalonej spojówki ocznej.

Ubój rytualny zniesiony 
w Poznaniu.

Pre zyden t  miasta Poznania  p. W i ę c ­
kowski wydal, na podstawie s tare j  „us t a­
wy pruskiej  o zarządzie  ogólnym", za­
rządzenie  zabrania jące  uboju bydła bez 
uprzedniego ogłoszenia.  Tem samem 
został  zakazany ubój ry tua lny.

W ciemną zimową noc pomiędzy 
miejscowościami Buckinghamshire  i 
Berks h i r e  w Angli mknął  pośpieszny 
pociąg. Pasażerowie drzemal i na swoich 
miejscach,  konduktorzy walczyli z sen ­
nością.  W całym pociągu było cicho. Ci 
zza panowała również w wagonie pocz­
towym. Urzędnik  znajdujący się w nim 
drzemał,  oburącz opar ty  o stolik.

Rabunek w wagonie pocztowym.
Nagle pokrywa jednej  z wielkich 

skrzyń w pooztowym wagonie uniosła 
się bez szmeru i ze skrzyni szybkim 
skokiem wydostał  się do wagonu zama­
skowany człowiek uzbrojony w rewol ­
wer.  Jednym .susem zbliżył się do, n i ­
czego niespodziewającego się urzędnika 
przys tawi ł  mu rewolwer  do głowy, ste 
roryzował ,  poczem z szybkością,  w y k a ­
zującą wielką wprawę, związał tnn ręce 
i nogi  i zakneblował mu usta.

Następnie zamaskowany złoczyńca 
bez namysłu skierował  się do jednego 
z worków pocztowych, szybko go roz­
pruł  i wyjął  s tamtąd paczkę pieniędzy,

Na najbl iższej  stacji  wyskoczył z wa 
gonu i znikł  w ciemnościach zanim kto­
kolwiek zdołał się zor jentować co się 
stało.

Wywiad złodziejów.
Skąd złodziej  wiedział,  że tego dnia 

bedzie przewożona większa suma pie­
niędzy? Jak mógł  zor jentować sie tak 
szybko, w którym worku są one umie 
ssczone?

Nie ulega wątpl iwości ,  że kradzież 
była s t arann ie  przygotowana.  Specja l i ś ­
ci od kradzieży kolejowych rozporządza 
j ą  doskonale zorganizowanym wywia­
dem. Wywiad ten  obserwuje s tale urzę.  
dy pocztowe, woioych bankowych,  któ 
rzy  nadają przesyłki  pieniężne i wsku­
tek tego wie doskonale,  k tó re go  dnia i 
jaka drogą banki przesyła ją  do swych fi 
lij prowincjonalnych wieksze sumy pienię 
dzy. Zdarza się, że złodzieje mają współ 
ników pomiędzy funkcjonar jnssy  poczto 
wych na skutek jakiegoś  fałszywego 
kroku ze swej przeszłości  wpada w za

leżność od złodziejów, w których ręku 
a taje wówczas bezwolnem narzędziem.

Podstęp starszej damy.
Złodzieje kolejowi posługują s ię naj 

rozmaitszemi  sztuczkami . Niedawno na 
s t s s j i j  Swindon wsiadła do pośpiesz­
nego pociągu zdążającego w kierunku 
Londynu,  elegancko ubrana s tarsza  pa­
ni i poprosiła konduktora o osobny 
przedział,  ponieważ j e s t  bardzo chora.  
Kiedy konduktor spełni ł  je j  prośbę,  pro 
siła jeszcze aby na nas tępnej  wiefcszej 
stacji  Dideot  za jrzał  do przedziału zo­
baczyć, czy nie będzie czego pot rzebo­
wała. Uprzejmy konduktor  obiecał, że 
zas tosuje  się do jej  życzenia.

W Didcot konduktor  przypomniał  so 
bie o chorej,  s tarszej  pani i udał się do 
jej  przedziału.  W przedziale znalazł  ją  
niemal  nieprzytomną.  Przez  parę minut  
opiekował  się nią i dopiero zobaczyw­
szy że zupełnie przyszła do siebie opu­
ścił przedział .

W nas tęps twie  okazało się, że w 
czasie kiedy konduktor  opiekował się 
s t ar szą  panią, z wagonu pocztowego z o ­
s ta ł  skradziony pakiet  zawiera jący 
5000 fantów przesyłanych przez pewien 
bank prowincjonalny do Londynu.  S ta r ­
sza pani była wspólniczką złodziej!. P a ­
kiet  był wyrzucony z pociągu,  gdzie go 
zabrali  oczekujący na to w samoehodzie 
około Didcot członkowie bandy.

W tym wypadku udało się policji za­
ar esz tować całą bandę.

„Pijany" pasażer.
Pewnego razu skradziono z wagonu 

pocztowego w okolicy Cardi ff  worek za­
wierający 10.000 funtów. Złodzieje uży­
li tu ta j  innej sztuczki.  Do pociągu 
wsiadł pasażer ,  udający pijanago. Pod 
jakimś pre teks tem zaczął aw an tu rę  z 
konduktorem,  k tóry  przywołał  na po­
moc drugiego konduktora.  W tym c z a ­
sie złodzieje zdołali dostać się do wago 
na pocztowego i skradli  worek z pie­
niędzmi.

Pociąg nie był s t rzeżony przez po- 
lieję, ponieważ złodzieje umyślnie zwró

ciii j e j  uwagę na inny  pociąg , k ióry n 
by to zamierzali  obrabować.

Kradzież 7000 funtów.
Pociąg pośpieszny Bri s to l  — P a d ­

dington był kiedyś około stacji  Bath  
za t rzymany zapomocą automatycznego 
hamulca przez jakiegoś  pasażera.  P a s a ­
żer,  elegancki ,  sympatycznie  wygląda­
jący,  st«r»zy pan oświadczył,  że przez  
omyłkę pooiągDął za rąozkę hamulca  
sadząc źe to j e s t  rączka wentyla tora .  
Pociąg s ta ł  w polu przez parę  ininut.  
Do przedziału w którym był  pasażer ,  
który  za t rzymał  pociąg przyszl i  obaj 
konduktcrzy.  Okazało aię, że ak u ra t  
wtedy złodzieje okradli  wagon poczto­
wy, zabiera jąc  około 7000 funtów. S t a r ­
szego, sympatycznego pana zaare sz to­
wano, lecz nie udało mu s ię dowieść 
łączności z bandą kolejowych złodziei.

Polityczna tragedja
w rodzinie Czazsg-Hai-SzeKa.

Syn marszałka chińskiego Czang-Kai- 
Szefea, imieniem Czingo, k tórego oiciec 
wyaiła przed kilku laty do Rosji,  aby 
zspoznsł  się z i s to tą  komunis-mu, opuś­
cił po powrocie dom rodzicielski  i p rz y­
gotowuje komunis tyczną rewolucję w 
Chiusch.  Moskiewska „P rawda"  opubli­
kowała l i st  Czinga do matki w którym 
syn marszałka Chin nazywa swego ojc* 
„ tyranem i wyzyskiwaczem chińskiego 
narodu".

„Wstydzę się, że jes t em synem m o ­
jego c jca— pisze Czingo— i przys ięgam,  
że n igdy nie wrócę do dawnych haseł .  
Pos tanowiłem kroczyć dalej  po obranej  
drodze i doprowadzić do rewolucj i  
ohińskiej*.

Śmiertelny pocałuneK.
W Gleichenbergu (Niemcy) właści ­

c ielka miejscowej r e s taurac j i  chciał* 
poczęs tować robotników zwożących lód 
wódką Przez  pomyłkę wzięła jednak 
butelkę z kwasem, służącym do dezyn­
fekowania beczek. Trzej  robotnicy,  o j ­
cowie licznych rodzin zmarli .

„Składajcie o fiary na N aczelny  
Kom itet Uczczenia P am ięci M arsza ł­
ka y .  P iłsudskiego konto P.KO. 1313"-
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Nazajutrz o oznaczonej godzinie 
s tawi ł  się Maurycy przy ulicy Surenues,  
gdzie  nań już  czekali  obaj wspólnicy. 
Zobaczywszy go uśmiechnię tego i we­
sołego, byst ro spojrze li  na siebie. Wi- 
doczDie młodzieniec nie wiedział ,  co 
się stało na brzegach Marny, a zatem 
nie s łyszał  jeszcze o t rag iczne j  śmierci  
matki.

Czytelnicy  nasi pojmują,  że L a r ­
t igues  i Verd ie r  mogli sądzić, że Aime 
Jo u b e r t  nie żyje.  Maurycy przywita ł  
ich nściśnięciem ręki  j rzekł:

—• Cóż s łychać? Znaleźl iście Sy- 
monę?

—  Nies te ty  nie.  Ale t er az  nie o tę 
Symonę chodzi— odpowiedział  Verdier .

—  A o co?
— Trzeba nam się pozbyć niebez­

piecznego człowieka.
— Jak s ię nazywa?
— Hrabia Iwan Smoiłow Kurawiew. 

Ma on za co mścić się na nas: żeśmy 
zabili ojca jego w Hiszpanji ,

— To zmienia postać rzeczy.  Ale 
przecież o wszystkiem tem wiedziel iś ­
cie przed mies iącem,  skądże  taka r ap ­
towna zmiana?

—  Bo przed miesiącem śmierć jego 
nie przyniosłaby nam żadnego zysku.

—  A teraz?
— Teraz da nam dwakroć sto t y ­

sięcy franków, z k tórych sto tys ięcy 
już  w przekazie  na okaziciela o t rzy­
mal iśmy i nasz niemowa Dominik od­
biera  j e  w te j  chwili u Rotszylda.

— Toście się chyba widzieli z owym 
hrabią hiszpańskim,  n ieprzyjacielem 
Kurawiewa?

—  Widziel iśmy się z jego wysłań­

cem,
— Kiedy
— Oaegdaj!
— 1 żąda jeg o śmierć?
— Żąda, płaol za nią, a prócz tego 

ofiarowuje nam w Hiszpanj i  swoją pro­
tekcję  i bezpieczne schronienie,  kiedy 
uznamy za potrzebne uciec przed pol i ­
cją francuską.

—  Bardzo dobrze. Jak ie j że  rady 
spodziewacie s ie odemnie w tej  s p r a ­
wie, k tó ra  was tylko dotyczy?

— Ona i c i e b i e  tak jak  nas do ty ­
czy, bośmy z sobą związani umową i 
wszystko musi być między Darni w s p ó l D e .

— Niech i tak będzie. Lękajcie się 
go w sprawie,  wprost  was osobiście 
dotyczącej,  załatwi jcie się z nim. Kiedy 
mnie będzie zawadzał,  wtedy j a  się do 
niego zabiorę.

— Więc nam swego współudziału 
odmawiasz?— gniewnie zawołał  Verdier .

Maurycy uśmiechnął  się chytrze.
— Moi kochani—rzekł— znam bajkę  

Lafontsina bardzo t rafną  i wy j ą  także  
znacie.

— Cóż to z* bajka?
— Tytuł  jej  zdaje się „Małpa i kot ­

ka*. Kotka wyciąga kasztany z ognia 
i opala sobie łapy.  Mafpy czeka aż 
os tygną,  obiera je i wtedy zjada, drwiąc 
sobio z kotki.  Każdy dla siebie. Zab i­
jać ludzi, ażeby dlatego koma sprawić 
przyjemność i wybawić go z kłopotu...  
padam do nóg. Jeżeli  nic już  dodać 
nie może, przes tańmy o tem mówić. 
Ale, pot rzeba mi pieniędzy.  Możecie mi 
dać dziesięć tys ięcy franków?

— A jakże! — odrzekł  La r t ignes ,  
wstając.

Wyjął  ze swego biurka paczkę bi le­
tów bankowych i podał ją  Maurycemu.

— Bardzo dziękuję!— rzekł  młodzie­
ni ec . - -A  teraz  muszę was pożegnać!

— Kiedy się zobaczymy?
— Ju tro ,  jeżeli  będę miał jaką  no­

winę.
—  W te jże  chwili  wszedł Dominik.
— Cóż, odebrałeś? — zapyta ł  L a r ­

t igues .
Niemy skinął  potwierdzająco.  Po tem 

wyjął  z kieszeni pugi lares  i położył go 
na stole. Znajdowało się w nim sto 
tys ięcy franków biletami  bankowemi.

— Dostaliście już  połowę zapłaty—  
rzekł  Maurycy z uśmiechem.  Wierzcie 
mi, odeśli jcie te p ieniądze jak  naj- 
prędze: temu, kto je  wam dał. Będzie 
to o wiele rozumniej,  niż zabijać h ra ­
biego Iwana!

Wyszedł.  Dominik dał znakami t e ­
raz do zrozumienia swemu panu, że 
śniadanie podane.

Aby czytelnicy mogli zor jentować 
się komu chodziło o usunięcie ze świa­
ta hr .  Iwana przytaczamy przebieg roz­
mowy, j aką  L a r t i g u es  odbył  z wysłan­
nikiem Michała Bremonta,  z którym 
spotkał  aię w jednej  z res tauracyj  nad ­
brzeżnych, po zepchnięciu Aime Jou­
b e r t  do wody, gdy została ona przez 
poszukujących zaginionych no ta tek  zbro- 
niarzy.

Była już óoo, gdy L a r t i g u e s  i V e r ­
di er  dotarl i  do res tauraoj i .

L ar t i gue s  p rzys tą p i ł  do okna, przyt ­
knął  twarz  do szyby i po przez firanki 
za jrzał  do sali.

— I cóż?—zapytał  Ve rdier ,  widząc, 
że kolega ma minę zadowoloną.

— J e s t — odpowiedział  La r t igues .
— Wejdź,  zobacz się z nim i niech 

tu wyjdzie z tobą.
La r t i gu es  otworzył  drzwi,  prowadzą­

ce do sali bi lardowej .  Człowiek p rz y­
były na schadzkę usłyszał sze les t  otwie­
ranych drzwi,  zwróci ł  ku nim głowę i 
spojrzał.  La r t i gues  dał mu znak— więc 
wstał ,  zapłacił  należność w bufecie i 
poszedł do dwóch kolegów. Uścisnąw­
szy im ręce,  zaczął z L a r t i guesem  roz­
mowę w języka hiszpańskim:

—  Co to za koleg a  z tobą?— zapy­
tał  patrząc na Verdiera.

—  Dobry przyjaciel ,  wiedzący  o- 
wszystkich moich tajemnicach.

—  Więc  można na nim polegać?
—  Stanowczo.
—  Czy umie po hiszpańsku?
—  Nte. .
—  To będziemy mówil i  po francu­

s k i ,  bo w takim razie,  gdy  j e s t  pewny*  
nie potrzeba s i ę  przed nim kryć.

Lart igue s  przedstawi ł  wysłańca któ­
ry był Hiszpanem i wyprawiony był  do  
Michsła Bremonta przez hrabiego h i s z ­
pańskiego i dlatego nie z Verdierem,  
lecz z Lart iguesem miał do za łatwieni*  
interes .  Nazywał  s ię  Jose  Golano.

— Za blisko j e s t e ś m y — odezwał ai*  
La rt ig u es— mogą nas szskać.

—  Musimy oddalić się.
Tak też uczynil i  i udali s ię  okrężną  

drogą w s tronę Paryża.  Po drodze  
wszczę ła  s ię  między  nimi taka rozmowa;

—  Więc hrabia l i s t  mój otrzymał?  
— zapytał  Lart igues.

—  Przed dwoma tygodniam i— odpo­
wiedzia ł  Jose  Golano— i widzisz  że n ie  
tracąc czasu,  posłał  mnie naprzód do 
Bremonta,  bo niedaleko stąd od Lon­
dynu, a potem do ciebie.  W ięc  hrabia  
Iwan Kurawiew przebywa teraz w Pa­
ryżu?

—  Od grudnia po przybraniu nazwi­
ska Iwan Smoi łow.  Dowiedzia łem s i ę
0 tem dopiero przed mies iącem i zaraz 
dałem znać hrabiemu.

—  I w  tym właśnie  celu Iwan Ku­
rawiew przyjechał  do Paryża,  jak pisa­
łe ś  do hrabiego,  mego pana?

— Tak. U r o i ł  sobie,  że mnie dogoni
1 pieniędzmi  lub si łą wydobędzie  o d e ­
mnie dowody, że hrabia należał  do za ­
bójstwa jego  matki,  hrabiny Kurawiew.

—  Wiesz  o tem napewno?
— Tak.

d. c. n.
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